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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 
popołudniu. 


Przedpinta wynosi: 
~ kwartalnie miesięcznie E 
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Głód w górach i pomoc państwa. | 
Głodu w górach naszych doświadcza 
lud co roku prawie na wiosnę, Ale doty- 
ka on zawsze tylko najuboższej części lu- 
dn, i rzadko kiedy dochodzi nędzy, Spro- 
wadzającej choroby i śmierć, W zacho- 
dnich obwodach Galicji lud górski jest 
bardzo gęsto osiadły, mało stosunkowo po- 
siadając roli, przywykły jest przeto do szu- 
kania sposobu dożycia w przemyśle, han- 
dłu i zarobkowaniu na dołach. W ogóle 
powiedzieć można, że ludowi górskiemu 
w Wadowiekiem, Sądeckiem a po części w 
Jasielskiem, rola i chów bydła dostarcza 
zaledwie trzeciej części utrzymania. Rok- 
rocznie reszty żywności dokupuje sobie z 
innych zarobków. Niedostatek i głód więc 
w górach zachodniej Galicji wtedy tylko 
się sroży, gdy albo żródła zarobkowania 
są przerwane, albo zboże tak bardzo dro- 
gie jest na "dołach, że zarobek nie wy- 
starcza na zakupno. Sam nieurodzaj w gó- 
rach niewiele wpływa na niedostatek, 
Przeciwnie dzieje się w górskich oko- 
licach wschodniej Galicji. Tu włościanie 


wo teraz, a zjego obszerności wno- 


O duchowieństwie w Moskwie. 


(viag dalszy). 


W takiem położeniu cel wszystkich czynno- 
ści błahoczynnego jedyny — grabić i cerkwie i 
duchowieństwo na ile sił i umiejętności wystar- 
czy. Żądza pieniędzy u nich nienasycona i 
Boże mój, czegóż oni nie zrobią dla zaspokoje- 
nia tej żądzy! Wszelka niesprawiedliwość, wszel- 
ka krzywda, wyrządzona temu eo żyje poczci- 
wie, ale nie płaei dobrze; wszelka pomoc i 
dogadzanie łotrowi, który ma czem zapłacić. 
Zapytajcie pod sekretem popa ze wsi, ile jego 
taki błahoczynny rocznie kosztuje. On, między 
innemi rzeczami, opowie wam zawsze i to, że 
błaboczynny, przejeżdżając przez parafię i niby 
to sprawdzając iłość pieniędzy, zebrauych w 
skarbonach kościelnych — wyjmuje z nich dla 
siebie, ile uważa ZA stósowne. 


Błahoczynny ZAWSZE bierze Stronę dia- 
kona, djaczka i służki przeciwko popowi, pod- 
trzymuje go i broni wszelkiemi siłami., Dla cze- 
go? Dla tego, że ci ostatni nie lękająe gię od- 
powiedzialności, częściej powstają przeciw po- 
powi, częściej z nim się kłócą, 8 zatem częściej 
stawią się na sąd do błahoczynnego. już to 
rzecz wiadoma w Świętej Moskwie, że gdzie s4 
„sądy, tam są i łapowe, a czem brudniejsza, 
czem ohydniejsza sprawa, tem łapowe wię- 
ksze. Qt, dla czego nieporządki, dlą czego skan- 
dale w moskiewskim kościele są tak częste, tak 
okropne? Każdy wie, że gdyby on Bóg wie co 
zrobił, dość dwndziestn lub trzydziestu rubli, 
żeby mu nietylko przebaczono, ale żeby nawet 
w rocznej attestacji błahoczynnego być nazwa- 
nym „Rajprzykładniejszym sługą kościoła.“ Bie- 
dnym tylko żle, bo dla nich błahoczynny wróg 
nieprzejednany i oni giną niezasłużenie, niewin- 
nie wtedy, kiedy bogaci sto razy zasłużyli na 
karę, Spokojnie żyją i jeszeze otrzymują po- 
_ chwały, nagrody. 

Czemuż popi nie skarza stę na błahoczyn- 


| mych? — Komu? — Zarządowi, konsystorzowi? 
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Taki błachoezynny dla nich skarb, kopalnia 
złota; im mniej ma on sumienia, tem więcej go 
podtrzymują; u takiego błahoczynnego wszyscy 
są serdeczni przyjaciele, od sekretarza lnb człon- 
ka konsystorza, do ostatniego stróża w zarzą- 
dzie. Na swoich piecach wyniosą go z biedy. 


aRu WAR 1.0: 


sić można © niedostatku w tych górach. 
Wszystkie górskie i podgórskie targi i 
jarmarki w wschodniej Galicji i na pół- 
nocnych Węgrzech przepełnione są sprze- 
dającemi bydło, które zwykle im bliżej 
ku wiośnie, tem bywa droższe, tego roku 
przeciwnie z powodu wielkiego napływu 
sprzedających a braku kupca, spada coraz 
więcej w cenie. 

Istotny niedostatek i głód dotyka w 
tych górach tylko zubożałych , gospodar- 
sko zrujnowanych włościan, i proletariat 


wiejski. Dobry gospodarz, zasobny zwy- | 


kle w bydło rogate i owce, da sobie prę- 
dzej rady, jeżli zboże na dołach nie jest 
drogie. 


Najuboższe u nas okolice górskie są: 
część zachodnia Stryjskiego, Samborskie, 
Sanockie i część wschodnia Jasielskiego. 
Wprawdzie włościanin jest tu lepiej doto- 
wany niż w Sądeckim lub Wadowickim, 
ale nie jest tak znowu wyposażony jak w 
wschodnich obwodach, aby mu licha rola 
i chów bydła wystarczały do utrzymania. 
Tutaj co roku jest niedostatek, bo lud nie 
trudni się handlem i przemysłem, i rzad- 
ko za zarobkiem się puszcza. Jeżeli tutaj 
jest nieurodzaj, to wtedy głód staje się 
powszechny. W roku 1847 w tych górach 
najwięcej wymarło ludzi z głodu i nędzy. 
Tu i tego roku najwięcej powinienby rząd 
pospieszyć z pomocą. Nawet więksi wła- 
ścieiele w tych okolicach są zupełnie podu- 
padli a tegorocznym nieurodzajem zni- 
szczeni. Ludność gęsta a zarobku żadne- 
go. Tu trzeba nie cząstkowych zapomóg 
ale ogólnych, odpisania podatków, ratowa- 
nia tak właścicieli większych jak, i wło 
ścian, dostarczania żywności i nasienia, 
a przytem otworzenia żródeł zarobkowania. 


W górskich okolicach wschodniej i 
zachodniej Galicji mogłoby wystarczyć u- 
puszczenie podatków i częściowa pomoc 
zwrotna gospodarzom, a bezzwrotna pro- 
letarjatowi. Część Stryjskiego, Sambor- 
skie, Sanockie i część Jasielskich gór po; 


Jakże tu skarżyć się? Czemuż pop nie skarzy 
się archiercjowi? — I u niego są sekretarze i 
lokaje, którzy otrzymując razem z konsystorzem 
łapowe, podtrzymują błahoczynnego, chwaląc go 
ciągle przed archierejem i mówiąc o nim jak o 
przykładzie cnoty i poczciwości. Cóż więe po- 
może skarga; tę odeszlą do konsystorza a kon- 
systorz wyda sąd, że pop spotwarza błahoczyn:- 
nego i że go należy za to tak ukarać, żeby i 
drugim ten wypadek posłużył jako przykład. 
Czemuż pop nieskarzy się świętemu synodowi? 
Och, och |... 

My powiedzieliśmy tylko o zwyczajnych, co- 
dziennych czynnościach błahoczynnych, a o tem 
co Oni przy rewizjach w domach popów, a na: 
wet w cerkwiach dokazują, jakiemi słowami 
lają popów w obee żón, dzieci, tego ipi- 
sać nawet nie śmiemy, bo to zbyt już nieprzy- 
zwoicie ! 

Rozpatrzmy teraz stosunki popa do zarzą- 
dów duchownych: do konsystorza. — 

, W zarządach duchownych i w konsytorzu, 
w imię prawa gubi się prawda, gnębi się tak 
jawnie, tak bezstronnie, tak zuchwale, że wyo- 
brażenie przechodzi. Są to miejsca, od których 
człowiek uczciwy ucieka, miejsca, o których 
w całej Moskwie mówią z głęboką pogardą i 
stawią jako przykład złodziejstwa i haniebnych 
czynów. W. konsystorzach zasiadają popi — 
magistry. Zaden z nich pojęcia nie ma o pra- 
wach, bo ich tego nie uczyli w seminarjach. 
Wiadomo, że głupota i nieświadomość są naj- 
więcej zarozumiałe, bo zewnętrzną formą starają 
się zakryć wewnętrzną nicość ; wiadomo także, 
że nie nie jest tak zazdrośne, tak zdolne do 
wszelkich  podłostek i ohydy, jak głupota. 
Dla tego to członek konsystorza przedstawia 
taką osobiątość, o której nawet przykro i cię- 
¿ko mówić. On jest przystępny dla pół rabla, 
dla butelki rymu, dla funta herbaty, lecz nie 
przystępny dia każdego, kto miał odwagę przyjść 
z niezem. Celem wszystkich jego czynności są 
łapowe, grand méme łapowe. W jednym kon- 
systorzu mieliśmy interes my sam. Członek, do 
którego wydziału miał być przydzielóny interes, 
odsunął szufladę swego stolika gdyśmy do niego 
zbliżyli się, i dopóty nie nie mógł pojąć o sprawie, 
którą mu  opowiadałiśmy, póki do szuflady 
nie wrzuciliśmy kilka rubli. Wtedy tylko, jakby 
ocknął się ze snu i powiedział: tu nie ma co 
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i gadać, sprawa tak jasna, iż niepotrzeba ob- ; 


jaśnienia. 


Marca 1865. 
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| winneby zaś otrzymać pomoc donośniejszą, 
| ogólniejsza. 
| Pierwsi poruszyliśmy sprawę niedo- 
į statku w górach i przyczynili się do pod- 
| niesienia jej w Radzie państwa i w sferach 
rządowych. I teraz łamy naszego pisma 
otwieramy dla prywatnych sprawozdań © 
panującym niedostatku w górach, dla u- 
wag i rad, które podawać należy każde- 
' mu do publicznej wiadomości, tak dla do- 
| bra kraju, jak i dla informacji rządu i 
| Rady państwa. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Na posiedzeniu Izby posłów d. 9. 
odpowiedział minister stanu na interpelację po- 
słów bukowińskich, dła czego rząd nie przepro 
| wadza uchwalonych w sejmie bukowińskim i 
gankcjonowanych przez cesarza ustaw gminnej 
i o konkurencji drogowej. — Odpowiedź brzmia- 
ła: „Na Bukowinie nie przeprowadzono jeszcze 
dotąd wyłączenia tak zwanych posiadłości dwor- 
skich. Nie było głównej ku temu podstawy, t.j. 
map grnntowych, a w brakn inżynierów prywa- 
tnych musiano się udawać w tym względzie do 
powszechnego archiwu mapowego, które wsze- 
| lako jest przeciążone robotami, wkrótce jednak 
będzie mogło tych map dostarczyć, gdyż mini- 
sterjam zarządziło pomnożenie urzędników ar- 
| chiwu. Mogę jednak donieść, że z końcem sty- 
| cznia b. r. były już w 16 wsiach posiadłości 

dworskie zupełnie ukonstytuowane a 22 wsiach 
się konstytuowały; dalej, że w 1l gminach wy- 
bory już dokonane, a w 36 dokonują się, Mo- 
żna się zatem spodziewać na pewne, że w naj- 
bliższych miesiącach ordynacja gminna na Bu- 
| kowinie będzie zipełnie przeprowadzona. Usta- 
wa o konkurencji drogowej może wejść w ży- 
cie dopiero po ukonstytuowaniu gmin, a sejm 
musi poprzód uchwalić, które gościńce mają być 
uznane krajowemi, a które państwowemi. Kwe- 


stją tą zajmie się sejm najbliższy.* 

Interpelacja p. Grocholskiego, wystosowana 
do pp. ministra stanu i finansów, opiewa: 

„Ludqość górska Galicji pozbawioną zosta- 
ła, jak wiadomo, w zeszłym roku w całem zna- 
czeniu słowa wszystkich Środków pożywienia, 
częścią przez zupełny nieurodzaj kartofli, czę- 
ścią zaś przez Śnieg, który pokrył ziemię żanim 
owies dojrzał. 
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Sekretarz konsystorza jest to bicz Boży, 
Attyła duchowieństwa. Żeby nie mówić wiele o 
| nim, powiemy, że sekretarze konsystorzów mają 
' po kilkadziesiat tysięcy rubli srebrem rocznego 
dochodu. Z kąd i jakim sposobem? Jasno, że dro- 
gą prawą tyle uzbierać jest rzeczą niepodobną 
i że trzeba uciekać się do wszelkiego rodzaju 
ucisku, żeby z podwładnego duchowieństwa wy- 
dobyć takie znaczne sumy. Dla tego też pop 
więcej lęka się wezwania do konsystorza, jak 
cholery morbus, bo ta ostatnia może jeszcze 
czasami Oszczędzić, a konsystorz nigdy. On wy- 
ciśnie ostatni uzbierany grosz w przeciągu lat 
wielu, a jeżeli tegu nie ma, sprzedaj wszystko 
a zamknij niesytą gębę sekretarza i człon- 
ków — inaczej zginiesz. Jak idą sprawy , 
gdzie u wszystkich od członka do ostatwifiko 
stróża cel jeden — grabić i rabować — poją 
łatwo. Powiemy jeden przykład. W jednej wsi, 
Twerskiej gubernii, kilka już lat temu, pop i 
diakon, obydwaj pijani, pobili się w kościele. 
Djakon zaniósł skargę. Zaczęło się śledztwo, i 
popowi zabroniono odprawiać mszę. Pop poje 
chał do konsystorzn i pozwolono mu odprawiać 
nabożeństwo w kościele, a djakonowi zabronio- 
no. Pojechał djakon znowu: jemu pozwolono a 
popowi zabroniono. Sprawa ciągnęła się dwa 
lata 1 zarówno cztery razy każdemu zabraniali 
lub pozwalali. Skończyła się sprawa na tem, 
że gdy z obydwóch już nie wycisnąć nie było 
można, bo obydwaj poprzedawali nawet bydło 
swoje I zboże w polu, wtedy djakona wysłano 
do drugiej wsi, a popa zostawiono bez Żadnej 
kary. Tak prowadzą się i wszelkie inne spra- 
wy: nawet jeżeli popowi trzeba wyjąć metrykę 
syna lub eórki, musi za to zapłacić w konsy- 
storzu od 5—10 rubli, inaczej przetrzymają nie 
| tylko miesiące, ale i całe lata. 
Powiedzieliśmy o błahoczynnych, o zarzą- 
dach duchownych i konsystorzu, które tak ci- 
sng biednych popów; zapomnieliśmy jeszcze 0 
jednej Instytucji, która wymyślona jakby dla 
tego, żeby od tych popów wydobyć jeszcze 
więcej! Ustanowiono, żeby każdy pop choć raz 
w rok przyjeżdżał ze wsi do miasta i miał ka- 
zanie w miejskiej cerkwi, w celu, żeby zmusić 
popa do umysłowej pracy, do ćwiczenia głowy 
myślą. Ten cel piękny jest nowem źródłem do- 
| chodów. Obowiązek cenzora tych kazań poru: 
cza się temu z miejskich popów, który więce: 
zapłaci konsystorzowi. Ale zapłaciwszy, potrze- 
ba zwrócić wydatek z procentami. Oto jest cała 
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Przedpłatę przyjmują : 

gióro Administra:j; „GAZETY NARODOWEJ” przy 
utłey Welowej,pod I, 245 m. tudzież wszystkie urzęda 
pocztowa ausicjackiw. i A s 

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszełkiego rodzeju przyj” 
maja się za opłatą od muujsca objętosei wiersza dro 
biym drukiem © centów, oprócz opłaty stęplewaj 30 
watów za kaźdorarową Umieszezeni6. i 

Prredplalg i oxloszenld ha cals Francję przyj 
muje jedynie p. Ludwik Ploaski w Paryzu Boule- 
vacd da Princa Eugéne 59. : à 

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
biuro anoDsowo p. Alojzego Oppelika, Wojłzeiła Nr. 22. 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „franoo*. 
LISTY reklamacyj ne nicopieczętowane nie ulegają 
trankowańriu. RĘKOPISMA nadsyjane do radakcji nie 
zwracają się i będą niszczona, 


„Polityczne władze miejscowe uznały ten 
stan niedoli i już w jesieni odesłały nieszczęśli- 
wą ludność do dobroczynności publicznej udzie- 
łaniem certyfikatów żebraczych. Żebranie wsze- 
lako nie mogło pomódz dostatecznie, zwłaszczą 
w tak surowej porze. Według pewnych donie- 
sień już się pojawił tyfus głodowy. Że przy 
tych stosunkach, przy zupełnym braku zboża na 
zasiew, nie można bez podania pomocy myśleć 
tam o uprawie roli, że konieczne prawie grozi 
niebezpieczeństwo, iż ten stan okropny gór ga- 
licyjskich i na rok następny się przeciągnie — 
tego zaiste nie'potrzeba dopiero wspominać; Z 
drugiej wszelako strony słychać, że mimo to 
władze finansowe bezwzględnie ściągają poda- 
tek gruntowy. Pytamy więc: „dy 

1) Jakie kroki rząd porobił, i co myśli za- 
rządzić, aby mieszkańców gór galicyjskich u- 
chronić od niezawodnej Śmierci głodowej, i u- 
możebnić im dostanie niezbędnego na wysiew 
zboża ? 

2) Czy rząd nie zechciałby, kazać odpisać 
podatek gruntowy od roli, która faktycznie nie 
przyniosła żadnego użytku ?* 

Odpowiedź p. Schmerlinga podaliśmy wczo- 
raj dosłownie w korespondencji wiedeńskiej, 
Brakuje w niej tylko jedno zdanie, w którem 
minister zapewnił, iż „właśnie przedwczoraj 
(7. b. m.) wysłał ponowne w tym względzie 
zlecenie* do władz galicyjskich. 


Słychać, że w Węgrzech rząd zamyśla 
przed zwołaniem Bejmu przywrócić komitaty, 
których czynności zostały zawieszone; i że wy- 
bory do sejmu odbędą się jak dawniej przez 
komitaty. — Ostatniemi dniami bawił namiestnik 
Węgier hr. Palffy we Wiedniu, miał posłuchanie 
n cesarza i ercyks. Rajnera i konferował z mi- 
nistrami, mianowicie z kanclerzem węgierskim, 
nad stanem kraju w ogółe i instrukcjami €o do 
wyborów do sejmu. Miano uchwalić wysadzić 
kn temu osobną komisję, ale zamiar ten rozbił 
się zaraz na początku o silny spór, który wy- 
buchł między kanclerzem i namiestnikiem. 

Szwajcarja. (Gazette de Lausanne zamie- 
szeza instrukcje, jakie otrzymał poseł szwajcar- 
ski w Wiedniu względem wydawania paszpor- 
tów dla wychodźców polskich, sznkających przy- 
tułku w Szwajcarji. Według tych iustrukcyj 
wolno mu podpisywać paszporty: 1) jeżeli za- 
wierają pozwolenie rządu austrjackiego, ndzie- 
lone właścicielowi paszporta do udania się do 
Francji albo do Szwajcarji; 2) jeżeli jest pe- 
wność, że paszport ważny jest nietylko co do 
opuszczenia austrjackiego państwa, ale i co do 
powrotu do tegoż; 3) jeżeli wykażesię prawdo- 
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dążność cenzora, a same kazania dla niego 
rzecz ostatnia. Niósą więc popi podatek cenzo- 
rowi, a cenzor konsystorzowi; a kazanie jakoś 
tam się skłei. Wiadomo, że w dziesięć, dwa- 
dzieścia Jat życia na wsi, popi do takiego sto- 
pnia odwykają od pracy umysłowej, że już nie 
tylko kazanie, ale list, prośbę lub zapiskę napi- 
sać jest dla nich nadzwyczajnie trudno; kazania 
więc zwykle są to kompilacje z kazań przeszłego 
wieka z kilku własnemi, jak zwyczajnie naj- 
niedorzeczniejszemi dodatkami. Rozumie się, 
że od takich kazań większą część słuchaczy 
ucieka jak od dżumy, a cico zostają w cerkwi, 
z gniewem, z nudą | pogardą dla popów i dla 
ich kazań, oczekują końca. Bywa i gorzej. Na 
ambonę występują tacy, których przed tygo- 
dniem widziano w ezynku, lub w traktjerni te- 
goż miasta. Bywa jeszcze gorzej: przychodzą 
w prost z jakiej karczmy na pół pijani do 
cerkwi i włażą chwiejnemi krokami na ambo- 
nę, żeby z niej ogłaszać słowa Boże. Wynagro- 
dzeni przed tem cenzorowie, patrzą na to wszy- 
stko jak na rzecz zwyczajną, a czasami napo- 
ją popa, żeby był śmielszym na ambonie. Do- 
noszą zaś tylko na tych, którzy z jakiej bądź 
przyczyny nie przywiozą pieniędzy, lub przy- 
wiozą mało. Przedstawić najlepsze kazanie bez 
pieniędzy, znaczy : oddać go na zupełną łaske 
popa — cenzora, który tyle narabi najglupszych 
uwag i dodatków, że potem autor nie zechce 
przyznać się, że to jego kazanie. 

Zdarza się cudem jakimś, że dadzą popowi 
wiejskiemu nagrodę; ale ta nagroda dla niego 
jest zupełną karą. Wszędzie w Moskwie nagro- 
dę posyłają do domu; w duchowieństwie zaś 
każdy musi pojechać sam do archiereja. Po co ? 
A po to, żeby rozliczył Się za nią z Konsysto- 
rzem i z Otączającemi archireja osobami. Boże 
broń jeżeli zapłaci mało, Czy może, czy nic, 
na to nikt nie zwraca uwagi; pożycz, ukradnij, 
gdzie chcesz weż, ale zapłać szczodrze, bo iva- 
czej wobec całego konsystorza tak złają, tak 
nastraszą, że będziesz przyklinał dzień otrzy- 
mania nagrody. Groźby te nie są płonne, bo 
przy pierwszym wypadku się wypełnią. Z 
powodu jakiej bagateli, tak go skrzywdza, że 
do grobu nie zapomni swojej nagrody. 

W następnym liście powiemy o stosunkach 
Ponów do archiercjów. s: 
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GAZETA NARODOWA z dnią 12, marca 1865. 


podobieństwo, że właściciel paszportu w razie 
powrotu do Polski uległby ciężkiej karze. Zara- 
zem prosiła Rada związkowa rządu bawarskie- 
go: 1) aby nie odstawiał do granicy szwajcar- 
skiej żadnego wychodźcy, który nie ma paszpor- 
tu rządu anstrjackiego, podpisanego przez posła 
szwajcarskiego; w przeciwnym bowiem razie 
wychodźcę odprawionoby od granicy; 2) aby 
wychodźców, chcących się udać do Francji, wy- 
syłał nie przez Szwajcarję, lecz na Ulm i Stutt- 
gart do Strassburga. (Rozporządzenia te już od- 
woiane; ob. Ostatnie Wiad. P. r.) 
Dnia 27. lutego przybył jenerał Langiewicz 
w towarzystwie jakiejś starszej kobiety do Rams- 
hornu. 
Bodensee Ztg. donosi z Ramshornu: „Ponie. 
waż rada związkowa rozporządziła, ażeby od 
26. lutego począwszy, żadnego Polaka bez pod- 
pisu paszportu przez szwajcarskiego posła w 
Wiedniu nie wpuszczano do Szwajcarji, przeto 
szwajcarska policja odsyła zawsze wieczorem 
napowrót przybyłych z Lindau bez takiego pod- 
: pisu na paszporcie.“ W końcu pyta się przyto- 
czony dziennik, czy obszerne Niemey, które tyle 
polskiego chleba spożyły i spożywają, nie mogą 
także zaopatrzyć I zatrudnić części Polaków? 


Francja. Cesarz zamyśla posła swego w 
Washingtonie posunąć na najwyższy stopień, 
ambasadora — zapewne aby ująć sobie Linkol- 
na i Amerykanów, 

Kiedy czytano w seminarjum Saint Sulpice 
list pasterski arcybiskupa, klerycy sykali; rząd 
ukarał sprawców a podżegacza wykluczył. 


* Portugalia. Książe Loule pozostaje preze- 
sem ministrów i ułożył już gabinet. 


„Rzym. Ultramontański Monde donosi o ka- 
zaniu czy przemowie, którą miał papież d. 26. 
lutego w kościele jezuitów. Potępił on rządy, 
które jako opowiadacze zepsucia podsycają i 
wynagradzają demoralizację publiczną, „rządy, 
które jako organami swemi posługują się dzien- 
nikami, broszurami, książkami, teatrem* i t. p. 
Mówił on o opłakanym stanie dusz ich podda- 
nych. Nazwał je kloakami wszeteczeństwa. 
Wspominając o bł. Marji de Angelis, podniósł 
papież, że na początku wieku 18go zdołała ona 
ocalić Turyn, oblężony przez Francuzów; i wy- 
rzekł otuchę, iż bł. Maija de Angelis i dzisiaj 
będzie broniła Turynu, Piemontu i całych Włoch 
przeciw „legionowi piekielnemu*, oblęgającemu 
półwysep włoski siedmiu grzechami głównemi. 
Tak dosadnie i bez maski nie napadł dotąd nikt 
jeszcze na Francję -— odpowiedź zapewne nie 
będzie długo odwleczoną. 


Rumunia. Donoszą z Bukaresztu d. 2. b. m.: 
„Były prezes rady ministrów Kogolniczano, któ- 
ry w dnie 5. lutego wpadł w niełaskę u księ- 
cia Kuzy, znów się z nim pojednał, Przed kil- 
koma dniami p. Kogolniezano przyjmowany był 
przez księcia w prywatnej audjencji, i po kil- 
kugodzinnej rozmowie wyszedł z pałacu w bar- 
dzo podniesionem usposobieniu. O przesiedleniu 
się ministra stanu do Paryża, nie mą juź wca- 
le monyi p. Kogolniczano zostaje w Bukare 
szcie i będzie czekać aż czas dla niego przyj- 
dzie. Ministerjum zaś Bosiano wzmacnia się co- 
raz bardziej i nie zdaje się żeby miało być mi- 
nisterjum tylko przechodowem. Książę Kuza 
przy każdej sposobności bardzo życzliwie się o 
niem wyraża. 


Ameryka. Według doniesień z Kwebeku z 
d. 19. lutego, oświadczyła się wyższa Izba ka- 
nadyjska 45 głosami przeciw 15 za projektem 
konfederacji (unii wszystkich kolonij angielskich 
w północnej Ameryce). [zba prawodawcza Ka 
nady uchwaliła jednogłośnie sumę 50.000 dola- 
rów na wynagrodzenie banków w St. Albans w 
Stanach Zjednoczonych. (Na ziemi kanadyjskiej 
uorganizował sie był hufiec podjazdowy Południo- 
wców, który wpadł do Stanów Zjednoczonych i 
tam rabował). 

Z Meksyku doniesiono do Paryża, że w o- 
statnich czasach wydał Juarez gwałtowny ma- 
nifest do ludu meksykańskiego, w którym rząd 
cesarski nazywa uzurpatorskim, narzuconym 
krajowi przemocą. 

Armia paraguajska zajęła całą bogatą pro- 
wincję brazylijską Matto Grosso; warownia Ko- 
imbra poddała się po jednodniowym oporze. 
Prócz tego zdobyła armią paragnajska dwie 
kanonierki brazylijskie, więcej jak sto dział Z 
znacznemi zapasami broni i amunicji. Druga 
armia paragnajska, ciągnąca na odsiecz stolicy 
uruguajskiej Montevideo, ma obsadzić inną pro- 
wincję brazylijską, Rio Grande. 


. =4 "EPP" 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Pazyż d. 7. marca. 

(8) Przed kilkn dniami dałem wam wyjąt- 
ki z mowy pana Durny, ministra oświecenia, w 
której równie śmiało jak z głęboką nauką opi- 
sał stan klas robotniczych w rozmaitych e- 
pokach, objaśniał system panujący, i nastawał 
na konieczną potrzebę polepszenia ich losu. Od- 
daliśmy należną cześć słowom, wyrzeczonym 
przez jednego z najzdolniejszych głużebników 
władzy dzisiejszej. Dziś musimy na nowo oddać 
mu bezwarunkową pochwałę. W długiem, Świa- 
tłem, wymownem sprawozdaniu, przedłożonem 
cesarzowi, obstaje za ogólnem wszystkich mie- 
szkańców oświeceniem. Każdy będzie obowią- 
zany nauczyć się pierwszych nieodzownych wia- 
domości, czytania, pisania, rachunków itp. Gmi- 
ny, które nie będą miały dostatecznego fundu- 
szu na założenie szkoły elementarnej, otrzymają 
zapomogę. Dobroczynne skutki, jakie wywarło 
oświecenie pracujących po większych miastach, 
rozciągnięte być ma do wszystkich mieszkań- 
ców, a mianowicie do pracowników po wsiach. 
Kto przebieży sprawozdanie, wykazujące jaki 
wpływ nauki wieczorne wywarły na robotników 
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paryzkich, kto sobie przypomni, że pracownicy, 
co dawniej ani czytać ani pisać nie umieli, dziś 
zdobywają nagrody za różne wynalazki i ule- 
pszenia przemysłowe, ten łatwo sobie wystawi, 
o ile potęga umysłowa Francji się powiększy, 
a z nią wartość materjalna pracy i wyrobów, 
kiedy wszyscy jej mieszkańcy do siły fizycznej 
dodadzą potęgę umysłową. 

Często otrzymywałem szczegóły, dotyczące 
rokowań Austrji z Prusami co do księztw Szle- 
zwiku i Holsztynu. Nie wspominałem o nich, bo 
Sądzę, że macie bliższą sposobność rozebrania 
tej sprawy i rozpoznania eo w rozpuszczonych 
wiadomościach jest rzeczywiste a eo zmyślone. 
Jedni utrzymują, że Austrja i Prusy zupełnie się 
z sobą zgadzają, inni przeciwnie twierdzą, że 
sprawa ta jest kością niezgody, która może 
dwa te państwa poróżnić. 

Ale trzecia potęga zaczyna dawać znaki 
życia. Pozwoliły drugiego rzędu państwa nie- 
mieckie, że wypowiedziano wojnę Danii bez ich 
czynnego udziału. Było to błędem. Walezono 
bez nich, bez nich się układają. Ale zapewniają 
nas, że państwa drugiego rzędu, zniechęcone 
przewłoką i zachciankami Prus, chcą się odrę- 
bnie zjednoczyć, mieć swój sejm i swoje woj- 
sko. Projekt, w tej mierze wypracowany przez 
jednego z najzdolniejszych ministrów, prawie 
przyjęty; czekają tylko, co Austrja Prusom od- 
powie. 

Następca tronu angielskiego i książę Napo- 
leon zaproszeni zostali przez króla Szwecji na 
rewię wojsk szwedzko norwegskich. Obadwaj 
przyjęli zanroszenie. Następca tronu duńskiego 
także tam przybędzie. Dzienniki angielskie i 
franenskie wspominają o tej rewii. Z obecności 
księcia Walii i Napoleona zapowiadają zawią- 
zanie bliższych, przyjażnych stosunków państw 
zachodnich z dworem szwedzkim. 

Szybko się tu rozeszła smutna wiadomość 
o stracie 200 żołnierzy francuzkich w San Pe- 
dro w Meksyku. Jenerał meksykański Cortes, 
otrzymał był dowództwo w Culiacan; kazano 
mu dąć oddział z 200 Meksykanów i 200 Fran- 
cuzów, który miał go na miejsce przeznaczenia 
odprowadzić. Ten orszak, przybywszy do Alta- 
ta, zastał przed sobą znaczne siły jnarystow- 
skiego pułkownika Rosales, który poprzednio 
wziął do niewoli jenerala Vega, co miał się złą- 
czyć z tą eskortą. Jenerał Vega został rozstrze- 
lany. Mała przeto eskorta francuzka nie miała 
sposobności ocalić się, zwłaszczą że za pierw- 
Szym strzałem Meksykanie uciekli. Francuzi pod 
dowództwem pana Gazielle bronili się. Kapitan 
Veran padł trupem. Za nim poległ jeden kapitan 
marynarki. Żołnierze mieli tylko po dziesięć 
nabojów ; wystrzelawszy do ostatniego, musieli 
się poddać. Możecie sobie wystawić, ile to cier- 
pi miłość własna wojskowych, że ten mały or 
szak dał się podejść. Oskarzają admirała Ma- 
zeres, że wystawił wojskowych swoją nieroztro- 
pnością na nieochybną zgubę. Poleciały telegra- 
fem rozkazy, aby tę małą klęskę jaką wielką 
wygraną odwetować. —— 

Członkowie kongresu. telegraficznego mieli 
już kilka posiedzeń pod przewodnictwem wice- 
hrabiego de Vougy. Ośm pierwszych punktów 
przygotowanego projektu jednomyślnie przyjęto. 
A że tn dziś nie nie może się obejść bez zaba- 
wy lub obiadu, zaproszeni zostali członkowie do 
wicehrabiego i tam przy wykwintnej uczcie 
szampanem pierwsze kongresu telegraficznego 
usiłowania powitali. Z państw znaczniejszych 
tylko Anglia pełnomoenika nie przysłała i przy- 
słać nie mogłą. 

Służba telegraficzna w Anglii niejest w ręku 
rządu, ale stowarzyszeń prywatnych, które się 
pomiędzy sobą na jedynego pełnomocnika zgo- 
dzić nie mogły. Żapewne przystaną ua to, co 
jednomyślność zebranych na kongresie postanowi. 

Już dawniej wam opisałem rywalizację 
dwóch wielkich domów w Paryżu, Pereirów i 
Rotachildów. Ta walka, czasem cicha i podzie- 
mna, czasem głośna i jawna, ani na chwilę nie 
ustaje. W tych czasach dom Rotsehildów try 
umfuje, przynajmniej na chwilę. Stowarzyszenie 
pod nazwą Societé du Credit mobilier, utwór i 
główna podpora operacyj Pereirów, w tych 
dniach wzruszone zostało. Akcje tego stowarzy- 
szenia były wypuszczone w obieg po 500 fr. W 
chr.ilach pomyślnych dochodziły do 2.000 fr., w 
ostątnich czasach zmieniały się od 950 do 1.000 
fr. tych dniach spadły na 875 fr. Odexwały 
się różne oskarzenia, jedne bez podstawy, inne 
dowodzące jedynie że Percirowie umieją z ka- 
żdej okoliczności korzystać, i nawet o Izbę pra- 
wodawczą się odbiły. A że teraz od niejakiego 
czasu policzki są w modzie, więc na przedosta- 
tniej giełdzie jeden z zwolenników Rotschilda, 
spierając się z zwolennikiem Pereirów, dostał 
policzek i oddał go z procentem. Jeszcze vie 
wiadomo, czy rzecz się zakończy na proteście, 
czy na pojedynku. Dla tego podaję wam te 
szczegóły, abyście sobie! wyobrazili, do jakiego 
stopnia dochodzi wzajemna zaciętość finansjerów. 
Rząd też nie mógł zostać obojętnym świadkiem 
tych sporów. Jeżli stósownie do żądania Perei- 
rów nakazał śledztwo co do banków i c yrkula- 
cji, to stósownie do żądania powszechnego ma 
poddać stowarzyszenie kredytu ruchomego pod 
pewną kontrolę. Nakaże, ażeby to stowar zysze- 
nie, które za wiele miało przywilejów i prawie 
dyktatorski wywierało wpływ na kredyt p'aryz- 
i, aby co miesiąc składało raport z s woicb 
czynności. 

Wspomniałem w poprzednich listach, z. jaką 
starannością cesarz i cesarzowa okazują swoją 
życzliwość dlą księcia i księżny Metterni::hów. 
Zapewne dla okazania, że posłowie dworu wie- 
deńskiego nie są obojętni na te oznaki, księżna 
Metternich otworzyła swoje salony we czw artki. 
Na pierwszem zebraniu wszystko, co Paryż ma 
najznakomitszego, znajdowało się w jej mie- 
szkaniu. Ambasador angielski przyjmuje liakże 
raz na tydzień, nietylko urzędowych zn ajontych, 
ale i nezonych, artystów i różne znako mite 080- 
by. Nie nie słychać o recepcjach ambasadora 


pruskiego. Być może, że Prusy, co tyle wydały 
na wojnę duńską, nie mają funduszu na potrze- 
bną reprezentację w Paryżu. 

Pozwólcie mi list ten zakończyć drobną dla 
was, ale tu ważną wiadomością. Bo tu razem 
się zajmują i ważnemi i drobnemi rzecząmi; po- 
lityka nie przeszkadza zabawom, a wojna idzie 
w parze z postępem sztuk i widowiskami. Otóż 
ostatnie dzieło Meyerbeera, L Africaine, będzie 
wystawione w końcu tego miesiąca w Wielkiej 
operze. Okręt, występujący w czwartym akcie, 
kosztuje 200.000 fr. 

Bale tu ustały, natomiast przyjęcia wie- 
czorne ogłoszone u ambasadorów i majętniej- 
szych. Uważają, że dyplomacja tego roku tań- 
czy, zajada i rozprawia. Często najważniejsze 
zadania się rozwiązują przy obiadach, a nieraz 
piekne oczy pod maską lub w tańcu najskry- 
tsze odkryły tajemnice. 

Tańce i obiady nie przeszkadzają pojedyn- 
kom, owszem czasem je wywołują. Piękna ak- 
torka Ferraris, zaczepiona przez surowego kry- 
tyka, o mało trzech pojedynków nie wywołała. 
Ale wszystko się skończyło na spełnieniu kilku 
butelek szampana, noszącego jej nazwisko. Ale 
smutniej się zakończy pojedynek pana Noubel 
deputowanego, z panem Richmont. Oficer gwar- 
dji wyzwał także młodego hrabiego, którego 
imie nie jest ogłoszone. Jakkolwiek powód spo- 
ru bardzo małej jest wagi, pojednanie niepodo- 
bne, bo zaszły okoliczności, których Francuzi 
protestacjami nie kończą.. 


Lwów d. 9. marca. 


(X) Korespondent B w numerze 54 Gazety 
Narodowej wystąpił już jasno z tem, co w po- 
przedniej korespondeneji było tylko zakrytem, 
i czego tylko domyślać się trzeba było z uży- 
tych porównań i przykładów. Nieszczęsne stra- 
szydło, które tyle szkody nam przyniosło, upa- 
trywanie w każdej rzeczy jakichś socjalnych i 
komunistycznych dążności, kierowało piórem ko- 
respondenta (B), i wywołało w pierwszej kore- 
spondencji porównanie do podzielenia się ladku 
jakiego, majątkiem Rotszylda, w drugiej, wprost 
zarzuty dążenia do wywłaszczenia posiadaczy 
majątków ziemskich. 

Trudno pojąć dla czego u nas nabrało ty- 
le mocy, tyle wpływu na każdą kwestję poru- 
szoną lub praktycznie przeprowadzić się mają- 
cą to straszydło, kiedy właśnie u nas mniej jak 
u innych narodów, czy to w teorji czy w pra- 
ktyce objawiał się komunizm ; ani też łatwem 
do zrozumienia, czemu ludzie zresztą pełni enót 
domowych i obywatelskich, mający na inne rze- 
czy zdrowy i uzasadniony pogląd, w rzeczach 
najwyższej wagi dla sprawy narodowej, nietylko 
Bami drżą przed straszydłem, ale i innych niem 
straszą I 

Smutne to bardzo, bo chociaż w końcu pra- 
wdziwe dążności się wyjaśnią i przed prawdą 
straszydło ustąpi, to przecież narobiło wiele złe- 
go, wywołało niemało kwasów, i niejednego du- 
cha, niejedną dobrą wolę złamało i ubezwła- 
dniło. 

Wracając do korespondenta (B), muszę mu 
oświadczyć, że doradzając, aby ci właściciele 
majątków ziemskich, którzy nie mogą się utrzy- 
mać w ich posiadaniu, swą posiadłość na 
mniejsze parcele podzielili, i w tym stanie zby- 
wali — nietyłko ich się nie wywłaszcza, ale 
daje im się radę, którą według najlepszego 
przeświadczenia uznało się za zbawienną dla 
nich i dla ogółu. Nie jest to wywłaszczeniem, 
bo im nikt własności ich nie odbiera, ale radzi 
Się przeciwnie zastąpić inną własnością, równej 
wartości, t. j. wykupna, którą za ziemię Sprze- 
daną otrzymają, w jakiejkolwiek formie ta ce- 
ną kupna ma ustanowioną. 


Za siebie mogę zaręczyć, a zdaje mi 
się, że i za korespondenta z Tarnowa, że 
oba nie myśleliśmy dawać tej rady tym 


właścicielom większych posiadłości ziemskich, 
którzy nie potrzebują zbywać ziemi i ma- 
jątki swe mogą zatrzymać bez narażenia 
na utratę w końcu całego majątku. Takiej 
rady właściciele ziemscy, mogący przetrwać klę- 
ski niszczące majątki innych, nie usłuchaliby, a 
ja jej nie dawałem, bo przez myśl mi nigdy nie 
przeszło, aby dobro sprawy narodowej wyma- 
gało, by wszystka ziemia była podzieloną na 
same małe posiadłości, a w poprzedniej kore- 
spondencji tylko pobieżnie mogłem uzasadnić 
zdanie, że nie przyniesie szkody sprawie naro- 
dowej rozpadnięcie się tych majątków na mniej- 
sze parcele, które obecnie mają być zbywane. 
Czy potrzeba krajowi pany. posiadania i po- 
siadaczów ?... tego tu nie rozbieramy; ale w po- 
przedniej korespondencji nie powiedziałem, żcby 
to było potrzebnem, tylko zdaje mi się dość ja- 
sno wyświeciłem, że jeżeli już zmiana na- 
stąpić musi, to lepiej będzie, jeżeli ziemia po- 
dzielona na mniejsze części, przejdzie w ręce 
ludzi jednej z nami narodowości, jak gdyby ją 
zakupywać mieli obcy nam przybysze. Wiemy, 
że ci najbardziej poszukują większych posiadłości, 
i że niestety rozporządzają najczęściej środka- 
mi, które im nadają pierwszeństwo w konkn- 
rencji z krajowcami, gdyby już nawet który 
z krajowców chciał się współubiegać o nabycie 
z nimi. O nabycie mniejszej posiadlości, łatwiej 
zgłosi się rodak, a daleko trudniej obey; a na- 
wet gdyby i to nastąpić miało, żeby takie 
mniejsze posiadłości czasem nabywali obcy przy- 
bysze, to można łatwo przewidzieć, że przez 
swe Stanowisko towarzyskie, przez zajęcie się 
około ziemi i przez wiele innych okoliczności 
taki obey właściciel mniejszej posiadłości mniej 
da się ze złej strony uczuć, a nawet, że w dru- 
giem a najdalej trzeciem pokoleniu przyrośnie 
niejako do ziemi i do narodu, który go przy: 
jął, jak to po wieczne czasy dotąd bywało. Je- 
żeli więc nie narażając siebie na stratę, można 
usłużyć sprawie narodowej, czyż nie warto ZTO- 
bić próby, starać się o ułatwienie wykonania, o 
usunięcie przeszkód dotąd tak ze strony ustaw 


krajowych, jakoteż nieraz ze strony opieszało* 
ści lub nieświadomości o sposobach zarądzenia 
własnej biedzie, wynikających ? 

Z drugiej zaś strony, czyż godzi się radę 
podaną w dobrej wierze, myśl rzuconą pod dy- 
skusję, podawać z góry w podejrzenie, dekla- 
macjami i bajkami jak owa o rozpadającym 
się majątku Rotszylda, a w końcu nawet prze- 
kręceniem i skrzywieniem kwestji wpływać na 
odświeżenie blizn, które gotowe jątrzyć się za 
każdem poruszeniem ? 

Lepiej zająć się czemś innem; a nawet 
zdaje mi się, że i korespondent (B) jest tego 
zdania, i że w chwilowym obłędzie wraca na 
lepszą drogę, bo kończy korespondencję zape- 
wnieniem, że jest lekarstwo, które zachowa 
ziomków naszych od wyzucia się z ojcowizny, 
i że kto za tem lekarstwem szuka, ten go znaj- 
dzie. Daj Boże; jeżeli korespondent (B) szuka 
za niem, i znajdzie go, to przyrzekam, że je- 
żeli tylko pozwoli na to, złoże mu hołd jako 
zbawcy naszemu. Bo nam tylko o to idzie, aby 
polską ziemię trzymali Polacy, a jakąkolwiek 
uczciwą drogą dójdą do celu, — to mi tam wszy- 
stko jedno, bo w końcu praca ku lepszemu, czy 
w tym czy w owym kierunku, wyjdzie na jedno. 


*) W sprawie parcellowania gruntów otrzymali- 
śmy kilka korespondencyj, Mianowicie nadesłał nam ko- 
respondent X. odpowiedź na ostatnią repliką korespon- 
denta B., która powyżej umieszczamy, a korespondent 
B. odpowiedź na uwagę redakcji, dodaną do tej repliki. 
Oprócz tego z Mogilskiego pan L. wziął udział w po- 
lemice. Po rozbiorze tej kwestji na posiedzeniach Towa 


i rzystwa rolniczego krakowskiego i zapadłej uchwale, 
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uważamy dalsza polemikę za zbyteczną. Zresztą nie 
widzimy aby w gruncie rzeczy zdania sie wiele ró- 
żniły. — Nikt bowiem mie żądał rozbijania parcelowa- 
niem z zasady posiadłości większych. Dowodzono jedy- 
nie, że parcelowanie mniej zagraża materjalnemu i 
moralnemu bytowi społeczeństwa polskiego, niż wy- 
właszczenie obdłużonych właścicieli polskich przez cu- 
dzoziemców, i wykazywano, że parcelowanie może i 
postawić tame temu wywłaszczeniu ziemi polskiej, przez 
odprzedawanie jej włościanom lubinnych klas rodakom. 
i ocalić zarazem znaczną część z majątków obdłużo- 
nych. Nikt nie żąda aby wszyscy właściciele więksi 
parcelowali swoje grunta, i wyzuwali się z zasady z 
własności ziemi na rzecz drobnych nabywców rodaków. 
Często dziać się może, że większe gospodarstwo jest 
prowadzone tak dobrze, że podzieleniem go na dro- 
bniejsze nie zyskałaby nawet produkcja: krajowa. Ale 
trudno utrzymywać, iż większe gospodarstwa w ogóle 
wiecej produkują, niżby na tej samej przestrzeni zdoła- 
ły produkować mniejsze y 
Korespondent B. wzywa redakcję aby cofneła swo- 
ję uwage, iż on krzywo postawił kwestję. Niech odczy- 
ta swa korespondencje raz jeszcze. Nie stoiż tam wyra- 
Żnie konkluzja końcowa, że doradzamy patrjotycznemi 
ofiarami zachwianym w majątkach swych Właścicielom 
do wyzucia się z własności, że podajemy sposoby naj- 
dogodniejszego wywłaszczania się większych posiada- 
czów ? Czyż to był cel podjecia tej kwestji w piśmie na- 
szem? W takim razie i Towarzystwu rolniczemu w 
Krakowie, złożonemu z samych prawie większych wła- 
ścicieli, to samo by musiał pan B. zarzucić; p. r.) 


Kronika. 
Wykaz 


prawomocnych wyroków c. k. sadów wojennych w! Ga- 
licji i Krakowie zapadłych w miesiącu lutym 1865. 


(Ciąg dalszy.) 
II. C. k. sgd wojenny w Złoc zowie. 


Za zbrodnię zaburzenia spokojnoset publicznej, 
$. 343 wojsk. k. k. 

1. Zygmunt Pilecki z Łańcuta, 19 l, ob. łac. 
stanu wolnego, technik, więcej poszlakowany, uwolnio- 
ny z braku dowodów. — 2. Juljan Malczewski ze 
Lwowa, 61 l. ob. łac. żonaty, dziedzic dóbr Poczapy, 
na 3 miesiące więzienia. — 3. Justyna Malczewska 
z Brzeżan, 38 l., ob. łac., żona właściciela Poczap, 
więcej poszlakowana, uwolniona z braku dowodów. — 
4. Agathon Spital z Tarnopola, 40 l., ob. łac., żona- 
ty, c.k. kancelista powiatowy w Radziechowie, uznany za 
niewinnego. — 5. Aleksander Pohorecki z Derzowa, 
34 1., ob. łac. Żonaty, dzierżawca dóbr Horpin, na pół- 
tora miesiąca więzienia. — 6. Jan Gintowt-Dzie- 
wiałtowski z Chlebowie świrskich, 52 l., żonaty 
ob. łac., właściciel części Chlebowic świrskich, obcią- 
Żony przekroczeniem nieprawnego posiadania broni i 
amunicji, prócz utraty skonfiskowanej strzelby i amuni- 
cji, Zmiesieczny areszt śłedczy polic zony za kare. — 7, 
7. Dyonizy Wiśniewski z Blich, 49 1., ob. łac. Żo- 
naty, właściciel części Chlebowie świrskich, 1miesię- 
czny areszt śledczy policzony za karę. — 8. Józef 
Dziczek z Tartakowa, 61 l., ewan. Żonaty, leśniczy 
z Dmytrowic, na 1 miesiac więzienia, w drodze łaski 
uwolniony. — 9. Adam Dzierzkowski z Siemiako- 
wie, 41 1., ob. łac., właściciel części dóbr Chileczyce, 
na 2 miesiące więzienia. — 10. Ludwika Dzierzko- 
wska, 32 l., ob. łac. zamężna, właścicielka dóbr Chil- 
czyce i Boniszyn, więcej poszlakowana, prócz ntraty 
skonfiskowanej bielizny, uwolniona z braku dowodów. 
11. Franciszek Hirschler ze Strzałek, 52 L, ob, łac, 
Żonaty, dzierżawca Horodosławie, na 1 miesiąc więzie- 
nia, w drodze łaski uwolniony, — 12. Michał Niżało- 
wski z Markowy, 23 1l., 0b, łac. Stanu wolnego, dzier- 
żawca dóbr, na 1 miesiąc więzienia, — 13, Janko Cz u- 
bań z Zawałowa, 30 L, ob. gr. k, żonaty, czeladnik 
młynarski, i 14. Bazyli Kiefor z Zawałowa, 22 l ob. 
gr. k. stanu wolnego, czeladuik kołodziejski, każdy na 
18 dni wiezienia. — 15. Józef Sługocki z Jabłonów- 
ki. 19 1. ob. łac., czeladnik stolarski na 14 dni wiezie- 
nia — 16. Rafael Manasterski z Nowosiółki, 20 1, 
ob. łac. stany wolnego, czeladnik stolarski, na 14 dni 
więzienia, — 17. Stach Hładki z Zawałowa, 20 l., 
ob. gr. k. stanu wolnego włościanin, na 14 dni więzie- 
nia. — 18. Józef Ruciński z Naworoniaka, 19 1. ob. 
gr. k, stanu wolnego bez zatrudnienia, na 1 miesiace 
więzienia. — 1% Stanisław Ruciński z Naworoniaka. 
17 l. ob. łac. stanu wolnego bez zatrudnienia, uznany 
za niewinnego, 


nm m 
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Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym. 
20. Mojżesz Igolnitzer z Brodów, 27 1. izraeli- 
ta żonaty, kupiee towarów korzennych, na 8 dni are- 
sztu w sztokhauzie. — 21. Fedko Matlay z Lesznio- 
ob. gr. k. zonaty kmieć, na 3 dni aresztu w 
śztokianzjij w drodze łaski uwolniony. — 22. Józef J a c- 
łac. wdowiec, 
leśniczy w Humniskach, na 24 godzin aresztu. 
Za przekroczenie obwieszczeń z d. 28. i 29. lu- 


wa, 38 1., 


kowski ze Stanisławowa , 55 l, ob. 


tego 1864. 


28. Wilhelm w olkenstein z 'rarnopoia, zz l., 
izraelita, stanu wolnego, kasjer w zarządzie dóbr Turze, 
na karę pieniężną w kwocie 25 zł., w drodze łaski 
Tomasz Horo- 
decki z Złoczowa, 30 l. ob. łac., żonaty, szewc na 3 
„dni aresztu w sztokhauzie, w drodze łaski uwolniony, 
,25. Andrzej Mazaraki z Krychowie, 44 1., ob. łac. 
"wdowiec, dziedzic Nestorowic, na karę pieniężną w, 
kwocie 200 zł., w drodze łaski kara zniżona na 100 „zł. 

Z c. k. sądu wojennego w Złoczowie. 


kara zmieniona na 5 zł w. a 24, 


(Cigg dalszy nastąpi.) 


— Z Sokalskiego. Wyczytawszy w kilku numerach 
AF: MKarodowej o nieszcześliwem położeniu 


PEAJEJECTONIEMNN 2. |--o © ima wim" NEPÓD" UWIEENEG "Lg, NARODOWA z dnia 12. marca 1865. 


nej sumy... i 


ziennej. 


okolic Godebski, Pożniak. 


górskich, które w skutek głodu wielką nędzę cierpią, — 


nie umieszczono jednak w tychże artykułach, które to 
okolice górskie tą klęską głodu dotknięte zostały? My 
że redakcja Gaz. Mar. 
„swoim i przez swoich korespondentów zrobiłaby wielką 
przysługę obopółnie dla ludzkości, ażeby przez swoich 
korespondentów chciała nadmienić w okolicach; górskich 
o ageutach, którzyby się chcieli zająć równie dobrym 
uczynkiem dla ludzkości, ażeby proletarjat górski, to 
jest tych ludzi, którzy tam Żadnych gruntów ani ma- 
jątków nie posiadają, sprowadzić można w okolicą ży 
niejsze i chlebodajne, jak naprzykład w obwód żół- 
a mianowicie w powiaty Bokalski i bełzki. 
Pewny jestem, że dużo ludzi takich znalazłoby pomiesz- 
czenie na parobków, za Btósownem wynagrodzeniem 
zasług i ordynarji, gdzieby się łatwo i dobrze z fami- 
liami wyżywić mogli. Ja sam jestem w tem położeniu, 
że chętnie wziąłbym cztery rodzin, zdolnych do gospo- 
darskiej roboty, gdybym wiedział w jakiej okolicy, do 


ślą moją przeto jest , 


kiewski 


kogo udać sie można. 


Gdyby redakcja chciała mój list łaskawie w kolum- 
nach Gaz. Nar, dosłownie umieścić, nie wątpie, że wie- 
lu współobywateli w tym celu zgłosiłoby się, a w ta- 
kim razie jednej i drugiej stronie dogodzonoby. 

Henryk Kruszewski, poczta Sokal w Choro- 


browie. 


= 


- amm na uw 


= Wczoraj pojawiły się we Lwowie gromady wło- 
ścian z Kołomyjskiego. udające się w lasy janowskie 
sagi lub obrabiania drzewa, 
Puszczanie się tak daleko za zarobkiem już w tej po- 
rze, jest dowodem niedostatku i w tamtejszych górach. 


do ścinania, rąbania w 


Do władz miejókichi wszystkich organów bez- 
pieczeństwa zanosimy prośbę w imieniu wszystkich 
lwowskich głów i kapeluszów, aby przestrzegano ba- 
czniej przepisów, nakazujących w razie naprawy lub 


wpływem | tnika w Meksyku: 


sło obrzydliwe. 
w szeregi.“ 


Wielogłowskiego. 


tów w. a. 


storja C ezara“. 
zł., niemiecki 4 Zł. 50 cent., 
tego dzieła 3 Bi 


prosjacych tai faktów. 


czyszczenia dachów przegradzać chodniki żerdziami. Nie 


Poraz pierwszy 


zdarzyło się nam widzieć a nawet u- 


czuć dotkliwie skutków niedbalstwa w zachowaniu tej 


Ostrożności, a wczoraj byliśmy świadkami niefortunne- 
go szwanku, jaki poniósł nowiutki cylinder jakiegoś 
zmiatanie śniegu z 
dachu na ulicy poprzecznej, między ruską a dominikai- 
ską. W ogóle upraszamy wszystkie władze, wsze wo- 
bec a każdą z osobna, do której to należy, aby raczy- 
ły nadzorować baczniej czyszczenie ulic i chodników al- 
zanieczyszczać je wyrzuca- 
niem śmiecia z kamienie, co się bardzo często, osobii 


jegomości przez niesygnalizowane 


bo przynajmniej zakazały 


wie na odleglejszych ulicach przydarza. 


Dnia jutrzejszego o godzinie 9tej zrana odbywać sie 
będzie w sądzie karnym publiczna rozprawa ostate- 
czna w sprawie prasowej Gazety Narodowej, mianowicie 
na zaskarzenie pana Władysiawa Rapackiego o obraze 
honoru, którą popełnić miała Gazeta Narodowa, donosz4C, 
iż pan Rapacki pisuje paszkwile na naród i pojedyńcze 
osoby do urzędowego Dziennika Warszawskiego, 


Kradzieże. 


schwytano „Eh. przy - ik 


Gospodarstwo, przemysł | ; 
i handel. 


Na ezwartem z porządku posiedzeniu 
krak: Tow. gu Bus. zajmowano się pytania- 
mi pardziej spec cJalnemi niż dotąd, miano- 
wicie Tozoterano korzyści żywienia bydła 
podług metod de Grouvena; nehwalono jedno- 


myślnie urzą wysta Ini od- 
łożyć do przyszłego Toki r, "Ra" Kada 


rę hand 
niejszą uprawę TOs lowych ( n. rz, 
chmielu, lnu, konopi i AD Za konieczną i 
polęcono komitetowi, aby ja Popierał, 


ob- 
znajamiajgc członków Lowarzygtywą d 
kułami 3 „Dz. Roln.* o SposObach i ska: 


kach kultury w ościennych krajach, OE 
wie u Gd t Szlązaków. Dr. Kaczko- 
wski Karol, niestrudzony propagator stową- 
rzyszeń i spółek, „proponował i W bior ce- 
lu wiązanie sie wzajemne do przedsiębiorstw. 

Wiele pytań dalszych odłożono dO Przy- 
szłego zgromadzenia. Zebranie całe Ej 
ło przez, dwa dni i odbyło cztery posiedzeń, 
a mogłoby było zatrzymać się jeszcze choć 
na piate, i korzystać ile możności z konte- 
sji, udzielonej niełatwo od władz. 

Załujemy bardzo , że przy wiadomem 
utrudnieniu pubiicznego z iału w posie- 
dzeniach Towarzystwa, nie mogliśmy szcze- 
gółowych i wyczerpujących podać czytel- 
nikom naszym Sprawozdań. Sam komitet 
nie mógł do spisy wania ich użyć steuogra- 
fów. Dwóch sekretarzy uproszonych było 
do notowania wszystkiego , ale zapiski te 
mogą służyć jedynie do „ł zypomnienia to- 
ku rzeczy temu, który był na posiedzeniach 
obecny. I z notatek tych sekretarz komite- 
tu p. Jawornicki ułoży dopiero sprawozda- 
nie do „Dziennika roln.* Otrzymamy więc 
dopiero później sposobność , umieszczenia 
ważniejszych Krze miotów: 


Filia banku wiedeńskiego w Kra- 
kowie. Dyrekcja banku wybrała na nowo 
występujących wedle regulaminu dyrekto- 
rów filii krakowskiej Wincentego Kirch- 
majera i Wincentego Wolffa, tudzież cenzo- 
rów Teodora Baranowskiego, Edw. Fuchsa, 
Józefa Jahna i Alberta Mendelsburga; za- 


Przed trzema dniami gkradziono Z 
zamkniętego pokoju pod nr. 50 w mieście za pomoc3 
witrychu kilka łyżek srebrnych, złotą broszkę, pierście- 
nie i td. Zaraz w dwie godziny po spełnionej kradzieży 
skradzionych rze- 


rządu gmin. 


obowiązkową nauką. 
dda 


Monitor o 
Z Turynu donoszą, 


zostal —dyfktoreń na 
"© tezy Juljusz August John, a cenzora- 

: Ferdynand Baumgardten, Stanisł. Fein- 
Tas Mikołaj Jawurnicki, Ernest Stokmar, 
Sala Kaufmann i Izak Leiba Rittermann. 


Lwów 10. marca. (Sprawozdanie Gaz. 
Lavowskiej.) Sytuacja handlu zbożem była w 
ostatnich dniach taka sama, jak w poprze- 
duim tygodniu. Na wszystkich znaczniej- 
szych targowicach galicyjskich ceny ani 
się podnoszą. ani spadają, a jeżeli gdzie 
ceny podniosą się cokolwiek, lub odbyt się 
nieco ożywi, powody tego są czysto miej- 
gcowe. Do Gródka i Janowa Zwyżą co- 
dziennie transporta zboża, pa większej czę- 
ści żyta, które na kołach jest posyłane do 
Dukii, Nowego Sacza iinnych pomniejszych 
miasteczek obwodu sandeckiego, a pocho- 
dzą po większej części z Tarnopola i oko- 
licy. Odbyt ten nie wywiera na całość ža- 
dnego wpływu. Ożywienie na targach wẹ- 
zierskich nie może poruszyć zapasów kra- 
lowych, dopóki nie podniosą się znacznie 
sgk na targach zagranicznych. Notu jemy 
reny p Prawie całkiem takie same, jak w po- 
tygodniu, a mianowicie pszenica 
oszuk ki korzec 5 złr. 69 C., żyto 
= b ukiwane korzec 160 funt. wagi 3 
nt S Partię gdniejsze gatunki były nawet 

potrzebę” mi zwiezione rozkupiono szybko 
z oszukiwanyj OWĄ. Jęczmień mniej 
by? P Y i dawano za korzec 140 


wagi po 3 2% 
ek 100 tnt. płacono © cent. w. a. Owies 


Po 2 zr. 10 do 20 ce. 
zn 

Na prowincji a igo Się znaczne zapasy 
tego artyku i niższymi tAĆ go można. na- 
wet po cenae prl od wyż podanej. 
Tylko w Galicji skim iej, a' mianowicie 
w obwodzie tarnow i w wielkiem ksie- 
ztwie Krakowskiem a> Jągiejsce pomniej- 
sze przesyłki zboża, W. tkiem wa achodniej 
nie było żadnych, 7 mns ło des£9, co si 
wyżej wspomniało. Nale3z do rowa 15 
cetn, bobu, przeznaczonego do Rzeszowa 
i 253 cetn. tego artykułu przeznaczonego 
do Wrocławia. Z Tarnowa wysłano także 
kilka partyj. Do Bielska wysłano 93 cetn. 
hreczki. Lnu, konopi i pakuł wywiezio- 
no 30 cetn. do Bielska, 21 cetn. d0 Opawy, 
43 cetn. do Berna, 91 cetn. do Wiednia, 605 
cetu; do Wrocławia, 191 cetn. do Pragi, 43 


razem mianowani 


czy. Dnia 8, b. m. zaaresztowano markiera pewnej tu- 
tejszej kawiarni za przeniewierstwo i skradzenie znacz- 


— Uwięzione damy. „Czas* donosi, ze pp. Żebro- 
wska, Wilkoszewska i Ilmingowa poczęły już odsiady- 
wać trzymiesięczne więzienie. Pp. Dymidowiczowa i 
Aleksandrowiczowa, A jak dodaje „Krakauer Ztg.* także 
pp. hrabiny Ostrowska i Wodzieka leżą chore. i z tego 
powodu nie mogą rozpocząć odbywanie kary wig- 


— Ułaskawienia. Do „Const. Oest, Ztg.* telegra- 
fowano ze Lwowa, że oprócz p. Tadeusza Wasilewskie- 
go uwolnieni zostali od reszty kary także pp. student 
Ostrowski i diurnista Szersznik. Pi ierwszy skazany był 
na rok, drugi na 4 miesiące więzienia. 

— Wydział towarzystwa chóru męzkiego zapra- 
sza członków do licznego i gorliwego udziału w pró- 
bach śpiewu, które jak zwykle każdego wtorku o 7mej 
godzinie wieczorem odbywać się bedą, i nadmienia za- 
razem, że dotychczasowe karty przyjęcia koloru czer- 
wonego z dniem 15. lutego rb. znaczenie straciły, prze- 
to o zamianę na nowo do kasyna udać się wypada, — 


— List z Meksyku. Brukselskie dzienniki podają | 
następujący urywek z listu pewnego belgijskiego ocho- 
„Miałaś słuszność, kochana matko ! 
O gdybym był został w Belgii i przy tobie! Lepiej sie- 
kierg pracować tam jako robotnik, niż spełniać nędzne 
zadanie nasze. Gdybyż wysłano nas na nieprzyjaciela ! 
Bilibyśiy się chętnie, zamiast strzedz się przed skry- 
tobójczemi napadami i ostremi sztyletami Meksykan. 
Ale nie, pod pozorem, że jesteśmy lepszymi strzelcami 
od krajowców, używają n88 do rozstrzelania pojmanych 
Juarystów. Prawie codziennie odbywają się takie egze- 
kucje. Co do mnie, już dwóch takich biedaków wypra- ' 
wiłem na tamten świat i już mi zmierzło takie rzemio- 
Zaprawdę, na to nie zaciągaliśmy się 


—. Sowizrzał. Pod tym tyvułem ma się pojawić we | 
Lwowie temi dniami broszurka humorystyczna , z ilu- 
stracjami. Autor czy autorowie zapowiadają dzieło swo- 
je jako niepolityczne , niemoralne, nieekonomiczne i 
nieprzemysłowe ; widoczna to negacja „Ogniska* pana 
Według ogłoszenia, cena wszystkich 
4 zeszytów tej broszurki wynosi 50 cent. w. a. wraz z 
przesyłką pocztowg, a przedpłata we „Lwowie 40 cen- 


Do księgarni K. Wilda nadeszły już francuzkie 
i niemieckie egzemplarze dzieła cesarza Napoleona „Hi 
Egzemplarz francuzki kosztuje 6 
pierwszy zeszyt atlasu do 


— Korespondencja redakcji. 
Stanisławowie. Korespondencji pańskiej zamieścić nie mo- 
żemy, gdyż oprócz „gkspektgrącyj nie podaje żadnych 


Ostatnie wiadomości. 


Paryż d. l0. marea. Marszałek Magnan, 
odpowiadając na wyrzeczone 
Boissy obawy, oświadczył w 
wych oklasków zgromadzenia, że gdyby cesarz 
umarł, organa rządowe i armia otoczą silnie 
cosarzewicza, aby go obwołać następcą ojca. 


Ry 


Constitutionnel usiłuje pośredniczyć poje- 
dnawezo między Duruyem a jego kolegami. Dy- 
misji Duruya nie przyjęto. Ustawę decentraliza- 
cyjną trudno aby Izba przyjęła, gdyż powiększa 
władzę prefekta, nie wzmacniając istotnie samo- 
Dnia 16. bm. odbędzie się -wielki 
festyn w Tuilerjach na cześć 10 urodzin cesa- 
rzewicza. Książe Napoleon przemawiać miał d. 
11. b. m. na philotechnicznem zgromadzeniu za 
Rouher, 
ny został pod jego kierownictwo. 
że król podejmie wkrót- 
ce przejażdżkę po po! udniowych Włoszech i uda 
się potem EP orencji na "WESA Dautejski. 


wey są zatem zupełnie obsaczeni ze wszystkich 


Krok ten na nie 


to Brazylijczycy 


dnoczonych. 


, między Austrją 


Panu L. P.T. w 


z dwóch depesz. 


niepodległego i 
odwołuje się do 


przez markiza 
senacie wśród ży 


e aa 


rości sobie, aby 


stron i ograniczeni na małą część Wirginii. 


Cesarstwo brazylijskie, napadając na rzecz- 
pospolitą Uruguaj i wojując jak zbóje, może 
gorzko przypłacić swoją porywezość i napastli- 
wość. Postępy obu armij paraguajskich, wywo- 
łały ogromny popłoch w całej Brazylii Cesarz 
ogląda. codziennie warownie swojej stolicy ; rząd 
wysyła rekrutów z głębi kraju na pole boju; 
plantatory i księża darowali w wielu stronach 
swoim niewolnikom wolność, pod warunkiem, aby 
wstępywali jako ochotnicy do armii brazylijskiej. 


nią się do zniesienia niewoli murzynów U Bie- 
bie, tak samo jak Południowcy w Stanach Zje- 


Pruski rząd Zamówił u p. Armand w Bor- 
deaux 10 okrętów wojennych. 

Korespondent Gazety Kol. z Berny pisze w 
liście z dnia 7. bm.: 
szwajcarskiej, że bez wizy paszportowej 0d po- 
, sła szwajcarskiego W Wiedniu żadnemu emi- 

grantowi polskiemu nie wolno przekroczyć gra- 
nicy szwajcarskiej, wywołał w całej Szwajcarji 
powszechne oburzenie. Rada ujrzała się w sku- 
tek tego zniewoloną cofnąć 

rzyć Polakom wolny wstęp do Szwajcarji. Dzien- 


ien zakaz i otwo- 
niki szwajcarskie groziły już powołaniem po- 
wszechnego mityngu szwajcarskiego, jaki się 
odbył w roku 1838 w Flawyl, na którym pre- 


k się nie przyda, bo wojska pa- 
raguajskie uwalniają w pochodzie swoim wszę- 
dzie niewolników bezwarunkowo. Co najmniej, 


zydował jeden z obecnych członków rady zwią- 
zkowej, a który dla zachowania honoru Szwaj- 
carji żądał „opieki dla męża, księcia, który 
mógł iść gdzie się mu podobało i nie był ani w 
potrzebie ani chory.“ 


Presse twierdzi, że nietylko nie został je- 
szcze w Berlinie podpisany traktat handlowy 


wszem nowe powstały trudności. 


i W tej sprawie donosi półurzędowa Nordd, 
| Allg. Zig, z d. 11. b. m.: 
| (nowego) Związku cłowego zgodzili się na ter- 
min wprowadzenia racie traktatu handlowego 
francuzko-pruskiego d. 
zku cłowego z Austrją aT tak dalece, że 
włąśnie rozesłano do wszystkich państw Związ- 
ku ełowego zawiadomienia, konieczne przed o- 
statecznym podpisaniem układów. 


Odpowiedź austrjacka, datowana z dnia 5. 
bm. ma się według doniesienia Pressy składać 


uprzejmie, ale stanowczo, że żądania pruskie 
nie mogą być przyjęte, gdyż są przeciwne sta- 
nowisku księztw w przeszłości jako państwa 


ma I., i oświadcza, że chętnie skłoni się do in- 
nych żądań pruskich, jeżeli zamykać się bedą 
w granicach nstawy związkowej. 
sza josi szerokim wywodem pierwszej, i dowo- 
dzi punkt-po punkcie niemożliwości przyjęcia 
żądań pruskich. — Półurzędowe pisma pruskie 
utrzymują, że z odpowiedzi austrjackiej da się 
wydedukować przyzwolenie Austrji do dalszego 
trwania prowizorjum w księztwach — czego so- 
bie też Prusy na razie jedynie życzą. Gazeta 
Krzyżowa uderza przy tej sposobności na pana 
Schmerlinga, jakoby swoim funduszem dyspo- 
zyeyjnym podniecał dziennikarstwo austrjackie 
do wycieczek przeciw Prusom. 


W skutek doniesień austrjackiego spółkomi- 
garza w księztwach Zaelbiańskich, miał gabinet 
austrjacki polecić posłowi swemu w Berlinie, 
hr. Karolyemu, aby gorąco zaprotestował prze- 
ciw różnym ktokom, które rząd pruski czynić 
tam sobie pozwala, "jak gdyby tyłko do niego 
rządy księztw należały. mek RE mia- 


w brew wiasnej chęci przyczy- 


„Zakaz związkowej rady 


i Związkiem Cłowym, ale o- 


„Wszystkie państwa 


lipca. Układy Zwią- 


Pierwsza, krótka, oświadcza 


ustawie Związkowej. Zresztą 
uczuć słuszności króla Wilhel- 


Druga depe- 


cetn. "46 Kolina i 93 cetn. do Krakowa. 
Nasienia koniczu i Inu wysłano ztąd 65 
cetn. do Tarnowa. 17 cetn. do Krakowa. 37 
cetn. do Bielska, 43 cetn. do Ołomuńca, 718 
cetn. do Wrocławia i nadto Tarnów wziął 
udział w wywozie tego artykułu do Prus. 
Rozmaitych gatunków mąki wysłano 71 
cetn. do Rzeszowa, 137 cetn. do Przemyśla, 
9 cetn. do Tarnowa. | REC wysełane 88 
najpiękniejsze gatunki, Transporta wełny 
były nadzwyczaj małe, wywieziono tylko 
123 cetn. do Bielska i 727 cetn. do Wro- 
cławia. Znacznym był dowóz bnduleu o- 
krętowego. przezna. do Gdańska i 
spławionego Sanem z Medyki, Pomiedzy 
towarami częścią wprowadzonemi do Gali- 
cji, częścią przewóżonemi za jej granice, 
znajdowały się także w tygodniu ubiegłym 
kosy. żelazo i manufakta, tudzież towa- 
ry lniane. Szczególuie ważną dia naszych 
stogunków handlowych 1 Przemysłowych 
jest wiadomość, że kolej Iwowska-czernio- 
wiecka w ciągu 5 lat będzie połączona Z 
południowemi, kolejami moskiewskiemi i u- 
prości związek komunikacyjny między mia- 
stami hanzeatyckiemi, 4 Morzem Czarnem. 
Co do transportu bydła rzeżnęgo i opa- 
sow.ego wszystkie koleje austrjackie po- 
czyniły kruki, aby bydło mogło być pojone 
w różnych punktach drogi, Którą odbywa. 
Zdaje Bie, żę te kroki są także w związku 
z mającem w przyszłym roku nastąpić o- 
twarciem linii ze Lwowa do Czerniowiec, 
bo bez tej ostrożności transportowanie by- 
dła przeznaczonego do Wiednia drogą tak 
długą byłoby niemożebnem. P rzeznaczonych 
do wywozu zapowiedziano w tygudniu ubie- 
głym 150 sztuk wołów we Lwowie. 65 szt. 
w Gródku, 460 sztuk w Przemyślu i 90 szt. 
w Jarosławiu. 


(f) Wiedeń 8. marca. (Konopie i len). 
Usposobienie handlarzy i spekulantów, dla 
tych artykułów SK doŚć mdłe. Zapasy 
wszelkiego gatunku | konopi sg dość znacz- 
ne, osobliwie zalegają gatunki; polskie, gdyż 
odbyt jest Bzezupły, a sprzedaj jący wiele tu 
nadęsłali towaru. Robiono wiele prób, aby 
dla konopi polskich uzyskać obywatelstwo 
pa targowicach włoskich, ale próby te roz- 

iły się o niedbałą powierzchowność płodu. 
kde producentom w Galicji i w Kon- | 


gresówce , aby sumiennie A oT 
przyrządzenia towaru surowego. Dobre wy- 
czyszczenie, wymiędlenie i wyczesanie wpły- 
wa na powierzchowność artykułu haudlo- 
wego, a powierzchowność obok wewnętrz- 
nej wartości wiele znaczy na targowicach 
zagranicznych. W Galicji, o ile ją znam, 
właściciele większych posiadłości nie pro- 
dukują zbyt wiele na wywóz. Cokolwiek 
sieja. to idzie na potrzebe domowg po go- 
spodarstwach folwarcznych i dworskich ; 
więcej niż dwie trzecie wywożonych stam- 
tad konopi pochodzi od drobnych produ- 
centów. którzy nie myśląc nawet, do gd 
zajdzie i na czyjej skórze zawiśnie ic tym 
dukt. przyrządzają go jak za napaść, BY 
go tylko mógł pozbyć albo miejscowe g 
arendarzuwi na tani | wiel pobranych 
od niego napojów, albo sprzedać partyj* 
mi dutkowemi wędrownym ajentom me 
kszych hakala którzy także mając Ju 
dobry zarobek , nie troszczą sie o lepsze 
przysposobienie towaru ; geo to dyskre- 
dytuje sie towar, i zamyka sobie samochcąc 
targowice. Już to pod tym względem Wę- 
grzy daleko wical są starobliwymi. Wi. 
działem tego tygo dnia ciekawy fabrykat ; 
jestto szpagat ardzo pieknie I czysto wy- 
robiony ze starych rozkreconych powrozów; 
wyglądał zupełnie jak wyrób znowych ko- 
nopi, a był tańszy 0 5—6 złr. na ceinarze. 
Notujemy honopie węgierskie 29,50—30 zł. 
płoskonki 23.50—24, maciorki 19.50—21 złr. 
cetnar. Ceny konopi polskich stosują się do 
jakości. Len jest prawie bez pokupu, i od- 
chodzi tylko w nieznacznych partjneh. So- 
da 8. 758 zł. cetnar za Ńevcastle. Roshar 
s An przędza 50—80, długi suro- 
100—110 zł. cetnar, lecz handel nim ni- 
knie widocznie ; nastało bowiem mnóstwo 
surogatów. 


Produkcja nafty galicyjskiej, jeźli 
ma uledz przemagającej konkurencji o 
skalnego, sprowadzanego z Ameryki, u- 
koniecznie yć racjonalnie ze ws nieja ch 
życiem umiejętnych środków tęchnien ua. 
prowadzoną, i wystawiać na UNE 
nienaęgnny, Nadeszły i or om 
wozdania z Ameryki | o'taimtejasy o prvn 

! handlu tym artykułem. W ciągu ubiegłe- 

| go roku Ameryka północna wywiozła do 


nie 
olej 


nad rubryką budżetu : 
cja kas." 
reprezentanci rządu byli obecni dwaj sekretarze 
ministerjalni. Rozprawy nie miały istotnego zna- 

Podnieść tylko należy” że na wniosek 
posła Grocholskiego uchwalono, że usiłowane 
przez rząd wydobycie założonego w r. 1859 
funduszu dla ochotników, ma się odroczyć, dopó- 
ki rząd nie oświadczy gotowości, oddania fundu- 
szu tego wydziałowi sejmowemu na cele krajowe. 


aatków odbył dnia 10. 
Przedmiotem obrad był 
ał obradował 


czenią. 


Wydział reformy po 
marca pełne posiedzenie. 
wniosek posła Kaisera, aby wydzi 
dalej i po zakończeniu kadencji szerszej Ra- 
dy państwa, a to w tym celu, ażeby na naj- 
biliższej kadencji szerszej Rady państwa przed 
łożyć sprawozdanie o wszystkich propozycjach 
reformy podatków. Dalej żąda wniosek p. Kaiser 
aby wybrać komitet z 5 ezłonków, w celu wypra- 
cowania potrzebnego projektu ustawy względem 
permanencji wydziału, przedłożenia go pełnemu 
zgromadzeniu i wniesienia do Izby. Wniosek ten 
popierali dr. Miihlfeld, br. Tinti, Wężyk itd. Pod- 
noszono na poparcie wniosku, że kadencja je- 
dna nie wystarcza do wykończenia propozycyj, 
że ją trzeba w całości Izbie przedłożyć, 
gdyby w tej kadencji nie orzeczono permanen- 
cji, na drugiej stać by się to już nie mogło, 
gdyż z przyszłą kadencją kończy się perjod 
wyborów. Minister finansów zgodził się na wnio- 
sek w imieniu całego ministerstwa. 


stawy wyborczej. 


wicz) odebrał 


nego wojskowego. 
zmniejszył karę pana Alfre 
18 na 10 lat ciężkiego więzienia, podwyższył 
jednak wyrok akademika Ludwika Kubali z 3 
na 5 lat ciężkiego więzienia. Literata Michała 
Bałuekiego, uwolnionego z braku dowodów, n- 
znał sąd apelacyjny wojskowy winnym zaburze- 
nia publicznej spokojności, i skazał go naś mie- 
Biące więzienia, jednakowoż z policzeniem wię- 
zienia śledczego, tak że skazany żadnej już nie 
będzie odbywać kary. 
niejakiego Maciejowskiego na 8 a Miczyńskiego 
na 6 lat ciężkiego więzienia. 


Europy 7 oleju e i: Za 30 anse do- ` 


dzi na notę pruską z d. 23. lutego. 


Sprawozdawcą był dr. Brestl. 


arów. Jakkolwiek uważam te cyfrę za prze- 
pe NA to jednak może łatwo nadejść chwi- 
ła, że się stanie rzeczywistą; dziś bowiem 
Amerykanie sami jeszcze nie osięgli dosko- 
nałości produkcyjnej, lecz niestrudzenie pra- 
cują nad sprawdzeniem i zużytkowaniem 
mechanicznej i chemiczne) wartości swego 
oleju. Nadto dunosza dzienniki nowojorskie, 
że iiw Meksyku wybuchła „epidemia olejo- 


wa” (tak się wyrażają), Castillo, jeden z 
ONE szy ych mineralogów kraju, odkrył 
e od miasta Meksyku pod Gwadalnpa, 


żródła oleju skalnego, a prawie równocześnie 
odsłoniono takież żródła pod Otapan, San Cri- 
stobal i Minatiltan. Wiec możemy. niebawem 
spodziewać się nowego nawału niet POP 
mej nafty, ale i wyrobów naftowy uc 
med dziś już zagranica przed G4 cje ce 
Je, Mamy n. pi w handiu swiece Pari Bo do 
z jednej fabry i bamburgskiej, "a 4 Światła 
białości, twardości i dosk now i 
nie możnaby odróżnić od naftowy. Świe 
gdyby nie lekki zapach |, was we Eiwowie. 
parafinowe, wyrabian lh. ak a 
maia sie tak do P a purs Jak rasa wa 
E] kiej: Z takim wyrobem nie 
lajska do kaukazse rozgłosu ani wzięcia 
zdobędziecie s pc słówko jedno w tym 
za granicą. Jai producenci nafty gali- 
Li niby mieć koniecznie stałych 
cyJskiej PLów po większych miastach n. p. 
topia wrocławiu, Berlinie, Wiednin, 
Deszeie, Tryeście, Poznaniu, Warszawie, 
Lublinie i Żytomierzu. Nafta amerykańska 
nie tyle, Sto! dobrocią swoją, ile raczej re - 
lama nieustanna po inseratach wszystkich 
zienników. W Wiedniu naftę galicyjską 
sprzedają za amerykańską, bo 0 galicyjskiej 
wie chyba ten jedynie, kto czyta korespon- 
dencje ze Lwowź, ubolewajgce nad vanie- 
dbaniem racjonalnej produkcji na podgórzu 
galicy jskiem. Masa konsumentów ma wszę- 
W > i ZANAZErNA ustach „nafty amerykań- 
skiej“, bo codziennie czy 
T Śr yta tluste o niej 


W Anglii kolosalne znowu nastało prze- 
silenie robotnicze, po fabrykach żelaza, hu- 
tach i hamerniach, Właściciele i przedsię- 
biorey wzięli się za rece i postanowili zni- 
żyć płacę dzienną o 10 procent, Na to ro- 


3 


- Według najnowszych doniesień, poddała się | ła EJ JOLA |arB e ae adió: na e oEN E poida cię [aoda a, jA go GEJE ae z Wiednia już po odejściu odpowie- 
warownia Południoweów, Wilmington. Południo- 


Wydział finansowy obradował d. 10. marca 
„Powszechna administra- 


Jako 


że, 


Na kongresie, agitującym się w Karłowcach, 
już nietylko poróżnili się Serbowie z Rumuna- 
mi, i ci ostatni nie przybywają, na posiedzenia, 
lecz i Serbowie cywilni z reprezentantami wojsko- 
wymi z wojskowego Pogranicza. Do Politik te: 
legrafują dnia 9. marca: 
rzenie jest w kongresie z powodu udzielonej 
wiadomości, iż rząd zastrzega sobie między in- 
nemi organizację kongresu, nadaniem nowej u- 
Pułkownik Zastawnikowie 
protestował wczoraj przeciw pozawczorajszej 
mowie Czarnojewieza i Mileticza. To sprowa- 
dziło dzisiaj zajścia, przyczem komisarz rządo- 
wy (prezydujący w kongresie jenerał Filipo- 
los Czarnojewiczowi na cza8 dzi- 
siejszego posiedzenia. Publiczność wtedy Czar- 
nojewiczowi wołać poczęła: Żiwio! (Niech żyje), 
Jenerał Filipowicz kazał wydalić publiczność, 
poczem i deputowśni Czarnojewicz, Miletiez i 
Aksentijewiez opuścili salę. 


„Od trzech dni wzbu- 


W skutek sporu, zaszłego w Wiedniu między 
kanclerzem a namiestnikiem Węgier (ob. Przegl. 
pol.), miał się podać kanelerz do dymisji, a za 
nim i namiestnik, powróciwszy do Pesztu. 


Na reknrs pana Alfreda Szczepańskiego i 
jego towarzyszy przeciw wyrokowi krakowskich 
sądów wojennych za zbrodnię stanu i zakłóce- 
nie publicznej spokojności, nadeszło już jak do- 
noszą do Pressy rozstrzygnięcie sądu apelacyj- 
Sąd apelacyjny wojskowy 

a Szczepańskiego z 


Równocześnie Skazano 


+ 


3 


BE a gda a ATA AZRAA| = 


botnicy zastanawili roboty. W samem hrab- 
stwie Sauthstaffordshire 3.000 pieców hu- 
tniezych przestało dymić naraz, a 30 do 
35.000 robotników zostało bez zarobku. 

Wosk w tej chwili hez znaczniejszego 
pokupu, pora bowiem nie sprzyja blichowa- 
niu. Ceny bez zmiany. 


- 


Część urzędowa. 


Licytacja. Sąd powiatowy w _ Biale 
sprzedaje dn. 22. kwietnia realność Joanny 
Ullmann tamże. ' 


Konkurs. Na posadę kasjera miejskie- 
go w Tarnowie z płacą 420 zł. itakaż kau- 
cją do 24. marca br. 

— W Stanisławowie zaprotokołowano fir- 
mę: „Stanislauer Dampi-Mfble v. Freund, 
Szancer, Lord, Olszowski.“ 


Pociągi na korei żelaznej. 


O©dchodzą: Ze Lwowa do Krakowa 5 
godz. 20 min. wieczór i 5 godzina 10 min. 
z rana, Z Krakowa do Wiednia 7 godz. z 
rana, 3 godz. 30 min. po południu ;do Wro- 
ławia, do Ostrawy i przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus ido Warszawy 8 godzina z 
rana; do Lwowa 10 g. 30 m. z rana i 8 g. 
30 min. po poł.; do Wieliczki 11 godzina z 
rana, Z Wiednia dó. Krakowa 7 godz. 15 
min. z rana, 8 g. 30 m. wieczor. Z Ostra- 
wy 9d Krakowa 11 g. z rama. 


Przychądzą: vo Lwawa z.Krakowa.8 
godz. 32 m. z rana, 9 g. 40 m. wieczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g, 45m. 2 rana, 
7 g. 45 m, wieczorem; z.Wrocławia 9 g. 45 
m. z rana, 5g. 20m. wieczorem; z Warsza- 
wy 9 g. 45 m. z rana; z7Ostrawy na Bo 
gumikt (Oderbergj z Prus 5g. 27m: popo- 
łdniu: ze Lwowa 6 g- 15 m. z rana. 2g. 
54 m. po południu; z Wieliożki 6 g- 20 im.” 
włeczórem. 7 


Przyjechali d. 10. inarca. 


Pp' Hulimka T. z Chłopiatyna, Jaku- 
bowicz A. z Kuczurmina, Winnicki Tyt. z 
Nadycza, hr. Olizar E. z Kniażego , Czerr- 
wiński L. z Nądycza, Mozar E`, Deayow 
G., Róssel Ign., z Kołomyi, Kóroly Juis 
Kay$ger Jı żrbimond+B: z Brzeżan, Hutten- 
bacl A. z Budweiss, Waschku A. i Fuss 
K. z Kołołuyi, Perl P. i F. z Węgier. Be- 
on J. ż Włoch. nss cuzrazr! œ s m 


Wyjeenali d. 10. marca. 


Pp. Wolfarih K. dv Złovau na, hr. Bor- 
kowski W. do Winniczek, hr. Dzieduszycki 
S. do Gwożdzca, hr. Kalinowski W. do Ba- 
kowiec. Aywas G. do Wiednia, Guszkowski 
M. do Nowego miasta. ” 


wi 


s_e 

Telegrafowany kurs wiedeński. - 
= z dnia 10. marca- > 

Obiig. długu pańt. 5%, za 100 gl. m. k.] 71/70 


Pożyczka nar>1854'5%, ża T00 gl. m. Ki 
„ | 8345 


Losy z r. 1860 s_/.-. - *» > 3 
Akcje banku narod. za 1000 gl.» |802— 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.]184/30, 
London 10 fnnt, szcerłingów - * [112/25 
Dukaty cesarskie sztuka. . . « 3530 
Nrebre za 100-złr. Waigeo. « >» « >4TkQ25 
Płacą JZadaja 
Wiedeń 10. marca. zir. [et złr. [et 
58, Metaliki na wał. a. - „| 67|50 67 60 
„ Pożyczka narod. . « -| 78/55 16|75 
„ Meraliki na m. k. . . 1165] 71/75 
„ Obł ind. niż. austr. . 881754 89/25 
aż „ węgiers.» -« «| 74)76] 75100 
„w „ chor. i ban.. 75/501 76100 
pik „ galicyjskie . 73|70] 74|00 
„ n» n bnkowińskie. 712100} 72150 
Paco „ siedmiogr. . .' 711251 71175 


Pożyczki loteryjne. 
Losy pożyczki z r. 1689 . .|Ł61|25[161|75 
m a „ 1854. .| 88/00] 88/50 
1860 . -1 93135] 98/40 


n 


4 K ” 1864. |.| 87|DO| -87110 
$ „ najnow. zr. 1864| 87/00] 87/25 
„ kredytowe . « « « -|129/60]129,80 
„ ka. Esterhazego . . ‘fi 50[115|60 « 
„ kg. Salme +e « . «| 31/00] 31/50 
„ hr. Palfy. « : - : 29|50] 30,00 
n ks, Klary . AAA 27 00] 27 50 
„ br. St. Genois. . . .| 27/25] 27/75! 
„ Miasta Bndy . * . .| 27/00] 27|50 
„ KS. Windischgriitz . „| 18/00] 18/25 
„ hr. Waldstein . . „| 19i50] 20/06 
„ hr. Keglevich . . . .j 14/50] 15/00 
„ Rudolfa » » « . . «112/001 12/20 
keje banku i przemysłu. 
jek u narod. kake = . „|801|00]802|00 
„  anglo-austr. . „| 88]50| 84/00 
Zakładu kredytowego . „|184|304184|40 
Kolei półn. Ferdynanda . * 182|304182 40 
„ galicyjskiej: + „+ . "1224/00 224 25 
czerniowiec z wpł. 35 /+ . 621001 62150 
Kursa a alen 
3-miesięczne. U 
Augsb. 100 zir., nioo « 94|15] 94 25 
Frankf. n. M, 100. . . 9a:|20| 94.30 
Hamb. 100 mark.. „ „ . «| 84 00 84120 
London 100 fot. . « « « +» |111)25]1U]85 
Paryż 100 frank. . . » » {H 60] 44165 
Warszawa 10. marca. 
Półimperjały . „ . „ rubli] ooj00] 00 S? 
Listy zastawne IM. Ok. » 14/34] 14/31 
= „ kupon. . „ | 00|19] 00/00 
Akcje kol. żal. war.-wied. „ 66|75] 00 00 
Akcje kol. żel. war.-bydg. n 79 79180 
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GAZETA" NARODOWA ù dui 12 marca 1865. 


EBE a EE DZ GB 


ważne uwiadomienie 


C. k. pierwsza austr. Uprzyw. fabryka Paralinu świee parafinowych i oleju pod firmą 


B., Landesberg i Spólka 


WE LWOWIE, 


zniżyła z dniem dzisiejszym ceny wszystkich przez siebie fabrykowanych gatunków 
świec parafiuowych o 5 centów ud każdego funta. 


Na szczególną uwagę zasługują 


„ŚWIECE GOSPODARSKIE: 
po 40 T 46 centów funt wiedeński. 
Lwów dnia 10. marca 1865. dy 4" 


ikealność 


Í budynku a 
Szkiinego i z zabudowań gospodarczych 


264, 1—2 


Drąkiem Kornela Pillera wyjdzie d 


we Lwowie 

pod Nr. 190*/,. 

składająca się z 
mie: 


znajdująca się w dobrym stanie, z ogrodem 

Jtrzynnym blisko pół morga, tudzież 2 mor- 

gami pola usobno leżącego, na którym to 

gruncie kamień dosyć płytko się zhajduje, 

jest pod korzystnemi warankami z wolnej 

ręki do sprzedania, lub też do ALI 
6 


k , obejmujace w 4ech zeszytach 2 arku- 
Bliższa wiadomość tamże mi le y 


sze druku, z pięknemi ilustracjawi. 
Pierwszy zeszyt wyjdzie teraz, inne 
ukażą się swojego czasu. Przedpłatę, 
wynosząca 50 cnt. w. a. z przesełką 
pocztową, a 40'ent. we Lwowie, przyj- 
maie księgarnia K. Wilda, w której 
będzie można nabyć także pojedyńcze 
zeszyty po 10 cut. w. a. 
tasźe Adminisirację Gazety Narodowej 
dv przyjmowaria przedpłaty pocztowej. 


Zaprasza się pp. uczonych, litera 
tów i wszystkich, którzyby nimi zostać 
chcieli, ażeby pod adresą SOWIZRZA - 
ŁA nadesłali do tej księgarni wszy- 
stko, na co się będą mogli zdobyć 
pod względem dowcipu lub złośliwo- 
ści, z tym atoli dodatkiem, że tylko 
frankowane listy przyjmują się. 


Adolf R. Michel, 


architekta i koncesjonowa- 
ny budowniczy 


1 we Lwowie. 

poleca się Szanownej P. T. Publiczności do 
wypracowania planów jako to: kościołów, 
budynków publicznych, prywatnych, fabry- 
cznych i ekonomicznych, do architektoni- 
cznych ozdobień sal, salonów, buduarów, 
łokalów publicznych, sklepów i t. d., jako: 
też do wykonania lub kierownictwa wszel: 
kich do zawodu hudowniczego przypadają: 
cych przedmiotów. 265 1—3 

Mieszka na piacu bernardyńskim pod 
liczbą 733%, 2 piętro. 


Dnia 1. kwietnia 1865, nastąpi cią- 
gnienie gwarantowanej 
pożyczki miasta Medjelanu 

| 18 milignów franków. 
sprzedaż losów jest we wszystkich pañ- 
gtwach prawnie pozwolona. Główne wygrane 
tej pożyczki są następujące: 25 po 100.000, 
1041po 80.000. 5 po 20.000, 5 po 60.000. 
10 po 50.000, 5 po 45.000. 10 po 40.000. 
10 go 10.000. 10 po 5.000, 5 po -1.00%, 
10 po 3.000. 1.655 po 1.000 i t. d. 
Kzźda obligacja musi najmniej -16 frank. 
wygrać. Rocznie bywa cztery ciągnienia, a 
to: t. stycznia, 1 kwietuia, 1. czerwca i 1. 
października. 
Los na nastąpić mające 38.ciągnienie ko- 
sztuje 5 złr. 3 losy 11 złr., 6 losów 20 złr. 
Los ra ciągrienie 1. kwietnia 2 zir. w. a. 
` Plany i listy ciągnień bezpłatnie. Łaska. 
we zlecenia z dołączeniem gotówki będą 
rychło wykonane. Uprasza się wprost udać 
pod adręsem : xr 


Jeau Schrimpf 


Banquier in Frankfurt am Main, 


EWĘ" Wszystkie certyfikaty Opatrzone 
s} dwoma numerami, serją! i numerem wygra» 
nej, przeto z małą wkładka podane są najpe- 
wniejsze szansy wygrać wielki los na 100.000 
frank. i to 1. kwietnia. > pak" 


A p teka 
wi Kozowy, obwodzie Brzeżańskim jett do 
sprzedania lub wydzierżawienia. - ifliższa 


wiadomość w f©ispedycii fazety Na- 
rodowej, 257 2—3 


DOKTOR MEDYCYNY 


Kartseh 


leczy słabości wewnetrzne, jako też z zanie- 
dbania takowych w krwi pozostałe skutki, 
podług ' nowych alieszkodliwyeh, w główzym 
szpitalu w Wiednin używanych sposobów 
przy sześcioletnich doświadczeniach, rady- 

kalnie, w stosownie krótkim czasie. 

Ordynażja domowa od 2 da 4 godziny, 
pod l. 208, w kamietiicy p. KOHNA przy 
imlicy Exbrygickiei. 11 11—15 
= ^ Dla ubogich bezpłatnie z udziele- 
niem lekarstw potrzebnych. 


FOLWARK 
do wydzierżawienia. 


Pół mili od kolei, w jednym kawałku, 
wkoło "zabudowań gospodarskich, wyżej 
300 morgów, w dobrej glebie, od 24. marea 
do wydzierżawienia. — Bliższa wiadomość 
w rynku pod 1, £60 drugie piąto. 

s 217 2—2 


Dla cierpiących na oczy! 


Posiadająca najwyższą koncesję i roz- 
głośną sławę, rzeczywiście prawdziwa 


WODA DO ÓCZ 


Dra White 

sprzedaje się zawsze świeża w 
aptece "4. BERLINERA, jeden 
flakonik po 1 zir. w. a. 

Tysigca pochwalnych listów i za- 
„Awiadczeń ze wszystkich stron śwłata 
przemawiają za nadzwyczaj szczęśliwa 
skutecznością. 

Z wdzięczności i współ- 
czucia dla współcier- 
piących. 

Niżej podpisany potwierdzam Z 13- 
dością, że moje długoletnie cierpienie 
na oczy. usnnięte zostało po użyciu 
jednej flaszeczki wyżźwzmiankowanej 
wody na oczy, i nie mogę dość zale- 
cić każdemu cierpiącemu na oczy, aby 
użył tego niezawodnego środka, który 
nie stoi w żadnym związku z OSzu- 
stwem, i który bezzwłocznie przynosi 
ulgę, a po dłuższem używaniu nieza- 
wodne wyleczenie. 243 1-1 


Job. Gottl. Mühl. 


Julia Fiala, EE n T 


Cetnar koniczyny 
czerwonej styryjskiej czystej 


bez zobowiązania się złr. 42 wal, austr, 
` w handlu 


Jana H. Brühla 
we Lwowie. 250 3—3 


mieszkające przy ulicy Frauciszkańskiej pod 
1. 101%,,przyjrnuje jak dotąd tak i nadal ka- 
pelusze słomkowe męzkie i damskie, 
także panama do prania, farbowania i 
przerabiania po cenach miernych. — 
Dziękując za dotychezaśowe wzgledy, pole: 
ca się nadał łaskawej pamięci Szanownej 
Publiczności. 204 3—3 


BALDRIAN AMONIAKU 


Panu Pierlot aptekarza w Paryżu przy ulicy 
Mazarine nr. 40. 
(Valórianate d Ammoniaque.) 
Specyficzny środek przeciw wszelkim cier- 
pieniom ze słabości nerwów. 


Szanownym Prenumeratorom 


DZIEJÓW POLSKI 


przez 
Józefa Szujskiego 
podaję do wiadomości, iż zeszyt 7my tego 
dzieła, zawierający pierwszą, około 
Z0arkuszową połowę tomu £Yso0, 
a doprowadzający dzieje 
I do panowania Augusta III. 
opuści prasę w drngiej połowie marca b, r, 
i rozesłany zostanie 


tylko tym, którzy w całości Złożyli, ał- 
bo do dnia wydania zeszytu  Jeszęzę 
złożą cenę prenumeracyJNą, 


rodzajy, Baldrjan Amonisku przygotowany | wynosząca za cały czwarty tom (40 arkuszy) 
w Celu terapeutycznym wyłącznie, jest płynem wydanie zwyczajne złr. 3 et. 20 
krystalicznym branatnej barwy. Każdy flakon n piękniejsze „ 4 „ 80 


Natychmiast po wydaniu tego 7go ze- 
szytu ceną prenumeracyjną ustaje. — Cena 


Konsole AS, Lwowie w aptece p, Z. Rukera, w Warsza- | sklepowa przynajmniej o połowe wyższą 
wie w składzie materjałów aptecznych pana | będzie. 217 2—2 
RWE E | Gallego; w Krskowie w aptece p. Brunona Mi- Lwów w początku marca 1865, 
czyńskiego. Cena 3 pr. 60 €, Ba opako- s 
wanie 20 centów- 12—12 Karol Wild. 


Wydawcy : 


tor: Jan Dobrzański.  Odpo 


W. Śmochowski. 


Uprosiliśmy , 


BZS i E 


wiedzialny za redakcję: Tadeusz Nowakowski. 


„Handel towarów korzennych, herbaty i win 
J. F. Kleina Wdowy i Gebhardta 
we Lwowie, poleca 


r 


Świeże otrzymane 
masioma wszelkich jarzyn, traw 
i kwiatów 


po cenach najtańszych. ~ 266 1—6 


AE E ON r AAE Z IL SE a oaa 


Trzy Podziękowania i Uznania 
Z &alicji i Poznańskiego 
„do głównego składa Hoffa w Wiedniu 
„Kirntnerring Nr. 11“ 


Iwonicz w Galicji (poczta Mie sce) _ 


dnia 23g0 grudnia 1864- 
troszę o przysłanie jeszcze 12tu flaszek pańskiego pięknego ekstraktu 
||| 206 


(wyciągu) słogłązyęgo it. d. k 2—3 
Michał hrahia Załuski. 


Turzkowo, d. 15. grudnia 1864. | 


" Przekonawszy sig na sobie samyiu 0 szczególnej skuteczności ekstraktu 
słodowego He ffa, spodziewam się takiego samego skutku dla mego starego, bar- 
dzo słabego stużącego. 

H. Freimark, właściciel dóbr. 


Lwów dnia 27. listopada 1864 
, Potrzebuję jeszcze większej ilości pańskiego piwa, które mi bardzo służy, 
udaję: gig- przeto wprost do pana z prośbą i t. d, 
Ludwika Kratter. żona radcy nadwornego -~ 


Składy tego Piwa zdrowia utrzymują: W Krakowie p. Rząca, we Lwo- 
wie apt. p. Piotra Mikolascha, A. Berlinera, Z Ruckera i handel Karola Schubu- 
tha, w Czernięweach Ig. Schnirch, Jan Wsiss i J. Haas, w Rzeszowie Edw. 
Neugebauer, w Stanisławewie pp. Ad. Beill apt, 'Ferd. Stecher i Kaiman Jo- 
nas, w Tarnowie apt. p. F. Lond, gdzie także można dostać chkierki z ekstra- 
ktu 'słodowego «wd bola piersi. — Iune składy bedą urządzone przez nadwornego 
liwerania Jana Hota, ze składu w Wiedniu Karthnerring Nr. 11. "b 


-W handlu pana 
Józeła Kodrębskiego 
w Zaleszczykach i pp. 


J. Kodrębskiego i Kercla 


ŚWIEŻE NASTONA, 


także znajduje się tamże 54 Rocznik naszych Spisów Nasion kwzato- 
wych, warzywnych, pastewnych, raz roslin," krzewów owocowych, róż, 
georginij i tp, tak najlepszych gatunków, jako też najbardziej wy- 
szczególniających się nowszych, i udziela się ua żądanie bezpłatnie. 
Również przyjmują rzeczone domy handlowe wszelkie zamówienia dla 


164 10—10 
C. Platz i Syn, 


nadwocni liweranci J. M. króla pruskiego, 


nas, które jąk najspieszniej uskutecznione będą. 
ERFURT w styczniu 1864. 


mana mA pmr. mrm m TT z 


Fabryka cukru w Tłumacz 


ma kilka tysięcy -próżnyeh 


KAMIENNYCH BAŃ 


a chia i 


167 5—6 


Austrjacki Gresham, 


Towarzystwo ubezpieczenia życia. i 
kapitałów i rent B 


si koncesjonowane reskryptem c, k, ministerstwa stanu 2 ania 13. listopada 1861, 
1, 21.098/1.54%7 (siedziba Towarzystwa w Wiedoiu), połączone z korzystnie „na: 
nem Towarzystwem 
„Gresham Life Assurance Society w Londynie* 
przeto podwójną gwerancję ofiarując — przyjmuje ubezpieczenis W najrozmak- 
szych kombinacjach na wypadek 
a) śmierci w czasie określonym lub nieokreślonym, 
b) przeżycia jednej z dwóch osób, 
c) wyposażenia dla małoletnich ; 
d) odłożony kapitał dla pełuoletnich ; - 
e) nbezpieczenia mieszane, które mają być zapłatone albo asekūrantowi, 
jeżeli dożyje termin naprzód oznaczony, IAD tegoź spadkobiercom, 
gdyby on przed upływem czasu oznaczonego umarł. 
Towarzystwo nastręcza szczególne korzyści: 
1. Tanie taryfy. = 
2 Co pięć lat 80%, czyli */, zysku czystego rozdzieiė pomiędzy  ubez- | 
pieczonych, a przypadająca na każdego Suma służy albo de powiększe- 
nia kapitału zapewnionego, albo do zapłacenie dalszych premij, albo 
także może być pobraną w gotówee. n 
Do końca listopada przyjeło Towarzystwo 1484 Zabezpieczeń w kwocie: 
franków 1.354.000 — i złr. 4,256,000 — 2% którą rocznych premij weszło: fran- 
ków 74,8ł9:90 i złr. 231,507.40, A | 
Prospekta. taryfy i bliższych szczegórów udziela: Główna Agencja 


F. Opuchłak i Nitsch 


we Lwowie na przeciw katedry I. piątra. 


AND a mu akg 


= 


0ruk Kornela Pillera, 


— 


L- PELE. EE = am 5 AO IP" | 


PDANCLABA | 


1865. DODATEK do Nr, 59. GAZETY NARODOWEJ, 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Warszawa d. 8. marca. 


Dzień 5. marca nie sprowadził żadnych 
ważnych wypadków, żadnych nowych zmian na 
naszym horyzoncie politycznym; nie godnego 
wspomnienia nie zaszło, prócz nkazu cesarskie- 
go, wynagradzającego wsparciem pieniężnem i 
uwolnieniem od powinności zaciągu wojskowego 
rodziny stanu włościańskiego, które poniosły 
ktraty przez Śmierć ojców, braci i krewnych, 
zabitych przez powstańców, i prócz łaskawego 
przemówienia namiestnika br. Berga do zgroma- 
dzonych wójtów i sołtysów z różnych gmin. ` 

Medal na pamiątkę uśmierzenia powstania 
w Polsce, będzie udzielany urzędnikom według 
postepowania ich w czasie zaburzenia. Zacho- 
wanie ich będzie w trzech kategorjach oznaczo” 
ne: do pierwszej klasy należą urzędnicy znani 
Z gorliwości w uśmierzeniu powstania w kraju; 
do drugiej tacy, którzy lubo nie położyli szcze- 
gólnych zasług w przytłumieniu powstania, je- 
dnakże uważani są za przychylnych rządowi; 

O trzeciej zaś urzędnicy, którzy za usilnem sta- 
raniem, zdołają uniknąć zarzutu sprzyjania spra- 
Wie narodowej. Opinia co do osób będzie zale- 
żąłą od dyrektorów głównych komisyj rządu: 
wych. Pan Koszelew, dyrektor komisji skarbu, 
ierwszy przedstawił wszystkich swych urzędni- 
ów jako kwalifikujących się do otrzymania 
Medalu; spodziewać się należy, że inni dyrek- 
torowie i naczelnicy władz pójdą za jego przy- 
adem. Ale rząd nie poprzestaje na medalu, w 
Cela uwiecznienia pamiątki uśmierzenia powsta- 
Nią, Chcąc utrwalić wiekopomnie chlnbę świe- 
tego zwycięztwa olbrzymiej armii nad małą 
Barstką zrozpaczonej ludności, postanowiono 
Wznieść pomnik w Warszawie, na który zbiera- 
JĄ się dobrowolne, pod przymusem i naciskiem 

Daczelników wojennych, skłądki włościan. 
W Kaniowie zaś wystawiono kaplicę pra- 
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i Wosłąwną, jako hołd dziękczynny Opatrzności , 
sa stanowcze, nieodwołalne a dobrowolne zje- 
dnoczenie z cesarstwem Litwy, i innych Zabra- 
yeh prowineyj, jako kraju należącego od wie- 
ków, mgłą czasu pokrytych, do narodowości mo- 

skiewskiej, nieprawnie i przemocą przyłączone” 

g0 na czas niejakiś do Polski, obecnie wracają 

M 


COgO na zawsze na łono Ojczyzny, pobłażającej 
matki Wielkiej Moskwy. , 

P. Witte nłożył nowy elementarz moskiew- 
ski dla dzieci włościańskich w królestwie Pol- 
skiem, i przedstawił go komisji egzaminacyjnej, 
z8 CO otrzymał od miej podziękowanie z nad- 
mienieniem, że komisją już dawniej miała za- 
miar zająć się wydaniem tego rodzaju pracy, 
lecz czekała dogodnej do tego pory. 

Reorganizacja na teraz odroczona, rozpo: 

nrawdopodobnie od sądownictwa. Licz- 
ba trybunałów ma być blisko w trójnasób 
powiększoną: SAdY kryminalne i poprawcze 
skasowane i przyłączone do trybunału; w są- 
dach pokoju ma także co do atrybucji zajść 
zmiana. W miejsce jednego sądu apelacyjnego, 
będą cztery utworzone, a pensje urzędników 8ą- 
lowych mają zostać znacznie podwyższone. 
| Wszystkie te zmiany byłyby nie tylko prakty- 
czne, ale bardzo słuszne, i równie dla ludności 
jęk dla urzędników korzystne. Później dopiero 
ną nagiąpić organizacja administracyjna. Po- 
wiaty podobno zostąłyby zamienione na okręgi, 
z niejaką zmianą, co do liczby, a naczelnicy 
ich odnosiliby się wprost 


cznie się praw 


do komisji rządowej 
spraw wewnętrznych i innych, bez pośrednictwa 


dy  tządów gubernialnych, które mają być zniesio- 

raz Ne, przez co bieg spraw administracyjnych zo- 
Xtałby znacznie uproszczonym. 

nia a większego bezpieczeństwa mieszkań- 
tów Warszawy, nie dosyć jeszcze strzeżonych, 

"nt. ędzie wkrótce utworzony kordon milicji, okrą- 

sir, Jącej obręb miasta. 

ai Choroba zarążliwa, panująca obecnie w Pe- 

» iersburgu, (jest to prawdopodobnie rodzaj zara- 


ty morowej, dżumy), przybiera przestraszające 
OZmiary, Kilkaset osób dziennie pada jej o- 
iarą, Przepisy wydawane przez komitet zdro- 
Wia publicznego mało jej szerzeniu się zapobie- 
(ek? Mówią że zaraza ta już się przeniesła do 
Oskwy; a przy szybkiej komunikacji koleją 
ielazną być łatwo może, że wkrótce i do War- 
ra zawita. m À 5 E 
rąż ogłoska jakoby podczas bytności 
v. księcia Konstantego w osk wie miał miej 
Ice zamach na jego życie, za pomocą bro 
i palnej; skutkiem tego Moskwa ma obecnie 
Wsląwąć w stanie wojennym. Wiadomość tę 
'odajemy jako wieść nie opartą na żadnej wia- 
godnej zasadzie. : 
Jeszeze w roku zeszłym pan Józefowicz, 
Rany członek archeologicznej komisji W, Nio- 
zie ; w tym charakterze przekręcający fakta 1 
Mszujący dokumenta dotyczące dawnych dzie- 
w rzeczypospolitej, umieścił w Mosk. Wied. 
Ttykuł mający na celu dowieść, że sprawa 
Diska dla tego tak jest potężną, że tu ma się 
0 czynienia nie z siłą materjalną a z duchowa, 
© z ludźmi a z ideą, że zaś z ideą zgody być 
ie może, tedy i Moskwa, nie kontentując się 
Kzymanem w polu zwycięztwem i nie unosząc. 
È żadnemi niby szlachetnemi, jak je nazywa 
tZnejami, dopóty gnębić Polskę powinna, póki 
J ostatecznie nie zdusi. Teraz umieszcza tenże 
tor w niedzielnym dodatku do Mosk. Wied, 
RY artykuł pod tytułem: „Odpowiedź na dane 
Pytanie.* Ma to być odpowiedź tym wszyst- 
M, którzy przemawiają za zgodą między Mo- 
„14 a Polską.-Pan Józefowicz zupełnie w myśl 
„Przedniego artykułu swego tak określając 
“tunki odpowiada na zapytanie, czy zgoda mię- 
Polakami a Moskalami jest możebną, stosu- 
P odpowiedź swą do mieszkańców Litwy i Ru- 
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Bi: „Polacy żyjący W tym kraju powinni przy- 


jąć na siebie obowiązki nietylko względem pań- 
stwa moskiewskiego, ale i względem ojczyzny 
moskiewskiej, innemi słowy: nietylko politycznie 
ale i moralnie oddać się powinni krajowi mo- 
skiewskiemu, przyjąć nietylko państwowe lecz i 
narodowe interesa moskiewskie Za Swoje wia- 
sne, słowem być nietylko moskiewskimi podda- 
nymi lecz i moskiewskimi ludźmi i w skutek te- 
go stosunki swoje do narodu polskiego i pro- 
wincji polskiej ograniczyć do tego stosunku, w 
jakim stawia się względem tychże państwo mo- 
skiewskie.* Lecz tak nie jest powiada autor, 
„żaden dotąd głos z polskiego WŚród nas (t, j. 
na Rusi) społeczeństwa nię wyrzekł się przestę- 
pnych wymagań podolskiego adresu. Żaden je- 
szcze Polak nie wypowiedział się przeciwko go- 
lidarności z zamachami na rozerwanie państwo 
wej i narodowej (Józefowicz bowiem tak jak i 
pisarze moskiewscy uważa RUŚ za Moskwę) je- 
dności Moskwy.“ Przechodząc dalej do adresów 
wiernopoddańczych, pisanych wszędzie ściśle we- 

ug wymagań, że tak powiemy po dyktowaniu 
władz moskiewskich, nie uważa takowych za 
dostateczne „gdyż nie ma w nich, powiada Jó- 
zefowiez, najmniejszej wzmianki o stosunku do 
ziemi moskiewskiej.“ Polacy zachodniego kraju 
jeżli cheą być poddanymi 1 obywatelami Mo- 
skwy, „niech dowiodą nam niesłowami, lecz w 
czynie że chcą być nimi bez żadnej myśli ukry- 
tej, że chcą należeć do narodu moskiewskiego i 
łączyć się z nim w dnchn i formie w uczeniu 
obywatelstwa, w języku i obyczaju, rozrywająe 
na wieki wszelką Solidarność z Polską dzie- 
jową.* W przeciwnym razie zapowiada pan 
Józefowicz Polakom 08 żydów, tułających się 
po całej ziemi. „Mamy w. zapasie dwie si- 
ły, dwie nienapoczęte jeszcze młode: siły, 
tóre uważamy za dostateczne, ażeby dać sobie 
radę ze starą szlachtą; tu lud moskiewski (na 
Rusi), tam lud polski (w Kongresówce). A jeśli- 
by szlachecki Żywioł (tak chrzezą zwykie pol- 
ski) pokazał się rzeczywiście nie dającym się 
pogodzić z wprowadzeniem w życie naszych re- 


form Zz iudówem przeobrążeniem Polski i uszezę- | 


śliwieniem kraja zachodniego, to zawsze znaj- 
dziemy pod ręką środki ostatecznie skutkujące, 
i takie, które tańszym kosztem niźli wywła- 
szezenie przeprowadzą tu pierwiastek w krainę 
podań dziejowych tak w Polsce (Kongresówce) 
Jak i w kraju; Zachodnim, a temi są: konfiska- 
ta, obowiązkowa sprzedaż dóbr w pewnym ter- 
minie i t. p.“ 

Oto warunki zachowania życia i mienia, 
stawiane jawnie i publieznie w środku Europy 
w dziewiętnastym wieku chrześciaństwa, ludziom, 
odwiecznie zamieszkałym w krajach, gdzie za- 
chowanie istniejącej narodowości najświętszemi 
umowy zagwarantowano. A jeźli gdzie to tutaj 
słowo czynem się staje a jeźli nie wszystko 
się spełnia, tedy o tyle tylko, ile niedająca się 
pokonać ludzkiemi wysfłki sama natura rzeczy 
sprzeciwia się temu. e. 


Berlin d. 10. marca. 


Poseł Kantak i towarzysze złożyli do laski 
marszałkowskiej w Izbie poselskiej sejmu pru 
skiego wniosek, który wedle druków sejmowych 
podajemy w dosłownem tłumaczeniu jak na- 
stępuje : 

"r Wniosek. 

antak i to : l nie- 
chaj uchwali -t Ta Jea PPE E 
zważywszy, że królewski rząd zanim rozpo- 
rządzi zniesienie gimnazjum trzemeszeńskiego 
nie postarał się o to,aby powszechnie znanemu 
brakowi zakładów naukowych tego rodzaju w 
W. księztwie Poznańskiem zaradzono i ten nby- 
tek natychmiast zastąpiono ; | 
zważywszy, że zniesienie rzeczonego gimna- 
zjum srodze dotknęło mieszkańców miasta Trze- 
meszna i okolicy w ich moralnych i materjal- 
nych interesach, wielkiej ich części odjęło do- 
tychezasową możność wykształcenia swych dzie- 
ci, miasto zaś samo jeżli potrwają stosunki przez 
to stworzone, coraz bardziej a bardziej się zbli- 
ża do nieuniknionego zubożenia; 

zawezwąć królewskie ministerstwo spraw 
duchownych iżby : 

~ 1) jak najspieszniej zaradziło w inny spo- 

sób brakowi tego rodzaju wyższych zakładów 
naukowych w „ księztwie Poznańskiem, po- 
większonemn jeszcze bardziej przez zniesienie 
gimnazjum trzemeszeńskiego ; 

2) miastu Trzemesznu dało wynagrodzenie 
odpowiednie słusznym jego oczekiwaniom, jeśli 
nie przywróceniem zniesionego gimnazjum, to 
przynajmniej założeniem wyższego zakładu na- 
ukowego, zastósowanego do rzeczywistych, po- 
trzeb i uzasadnionych żądań miasta i okolicy. 

, Historyczna notatka. 

Kiedy Izba poselska na posiedzeniu z dnia 
Studnia r. 1863 większością głosów orzekła: 
„niż zamknięcie gimnazjum trzemeszeńskie- 
go, które przed więcej ośmiu miesięcy nastąpi- 
ło, zdaje” sie od początkn być nieusprawiedli- 
wionem; kiedy dalej [zba poselska „wielką 
większo8cią” (obejmującą prawie całą Izbę) o- 
świadczyła, że w niniejszych stosunkach otwo- 
rzenie jego Na nowo niepodlega żadnym uzasa- 
dnionym skrupnłom,* uchwaliła tąż Samą wie- 
kszością „wobec królewskiego ministerstwa spraw 
duchownych wyrazić pewne oczekiwanie, iż ta- 
kowe zakład jak najspięszniej znów każe o- 
tworzyć, * x 

Cztery dni po tej uchwale Izby poselskiej 
podpisano rozkaz gabinetowy nakazując zniesć 
gimnazjum trzemeszeńskie. | 
. Tajny wyższy radzca rejencyjny i referu- 
Jący w ministerstwie spraw duchownych, oświe- 
cenia i lekarskich, pan dr. L. Wiese oświad- 
cza w dziele o wyższych zakładach naukowych 
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żądań pruskich u gabinetu austrjackiego, jest 
Aedokiadne. Poseł oświadczył Sa E kr 
sienią Constitutionnela i innych pism, (że Fran- 
cja przystaje na aneksję KSięztw do Prns pod 
warunkami zwrócenia Danii północnego Szlez- 
wiku) pochodziły ze źródeł urzędowych. Rząd 
francuzki nie zszedł ze stanowiska, jakie zajme. 
wał na konferencji londyńskiej ijak je wyja- 
śnił w księdze żółtej; mniema wszelako zawsze, 
że bez uwzględnienia woli ludu, który ma pra- 
wo stanowić sam o sobie, nie dójdzie się nigdy 
do załatwienia stosownego i stanowczego. Fran- 
cja zresztą bynajmniej nie myśli mieszać się 
do rokowań obu mocarstw niemieckich,” które 
mogą tylko być wstępem do rozwiązania sprawy. 


w Prusiech, wydanem z polecenia ministerstwa 
spraw duchownych, oświecenia i lekarskich: 

„Gimnazjum w Trzemesznie świeżo zniesiono 
z powodów politycznych.* 

Berlin 4. marca 1865. 

Kantak, wnioskodawca. Popierają go: 
Dr. Libelt, Janiszewski, Tokarski, Motty, hr. 
Cieszkowski, Stabłewski, Chłapowski, Bolewski, 
dr. Respądek, Wegner, Łubieński, Pilaski, dr. 
Szuman, Żychliński. . 
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Przegląd polityczny. | 


Austrja. W sprawie reformy podatkowej 
umieszcza stara Presse następujący list: „Naj- 
większą pozycję pomiędzy wydatkami gospo- 
darskiemi na wsi tworzy robocizna ręczna i 
ciągia, a sposób jej obliczenia jest rzeczą nad- 
zwyczaj ważną przy szacowaniu dochodów z 
ziemi. Wedle istniejących przepisów 0 szacunku 
katastralnym, obiiczają się w każdej gminie ro- 
czna koszta ntrzymania gospodarstwa chłop- 
skiego, które ma do dyspozycji własne ręce i wła- 
sne bydło pociągowe. Koszta te podzielone przez 
300 dni roboczych, wykazują cenę jednego dnia 
ręcznego lub ciągłego. Przepis ten datuje się z 
czasów pańszczyzny, gdzie praca przy gospo- 
darstwie rolnem nie mogła jeszcze mieć żadnej 
ceny targowej, i kiedy nie było żadnego innego 
środka do ocenienia pracy po” wsiach. Lecz od 
tego czasu przez zniesienie pańszczyzny zmie- 
niły się stosunki całkiem. Siła robocza po- 
dobnie jak po miastach przy rękodziełach i han- 
diu stała się przedmiotem targu. Wielki wła- 
Ściciel ziemi trzyma wprawdzie najczęściej sam 
potrzebną iłość bydła roboczego, lecz nie ze 
względów oszczędności, lecz aby mieć na za- 
wołanie pracę ciągłą. Lecz dla oczywistej swo- 
jej szkody nie może utrzymywać tak licznej 
czeladzi, jakiej tylko chwiiami potrzebuje do 
robót w polu. Pracuje więc własną siłą ciągłą 
1 najętą za dzienne wynagrodzenie, siłą ręczną. 
Drobny właściciel ziemi przeciwnie po najwięk- 
szej części nie jest w stanie utrzymać potrze- 
bnego bydła roboczego. Robi więe dla tego na- 
Jętem bydłem roboczem, a robotę ręczną wyko 
nuje wprawdzie sam wraz ze swoją rodziną, 
lecz czas poświęcony obrobieniu własnego ka- 
wałka ziemi, jest dlań stracony, jako dla zaro- 
bnika dziennego, a podatek gruntowy i domowy, 
który cięży na jego posiadłości, jest faktycznym 
podatkiem zarobkowym, opłacanym od zarobku 
dziennego, ponieważ lichy dochód z jego grun- | 
in w najlepszym tylko. razie pokrywa, często 
zaś wcale nie pokrywa potrzeb jego domu. 

„Gospodarstwo, któreby „było prowadzone 
własną siłą roboczą ciągią i ręczną, należy do 
najrzadszych wyjątków, a wyjątki te nie po- 
winny w ustawie żadnej stać się regułą. Ina- 
czej w przytoczonym razie wielcy posiadącze 
gruntu, a jeszcze bardziej drobni, ulegają zby- 
tniomu szacunkowi i tym sposobem przeciąża- 
ją się podatkiem. Cena najmu pracy rę- 
czneji ciągłej jest przeto jedyną 
prawdziwą miarą róbót gospodar- 
stwa rolnego, a nie koszta utrzymania go- 
spodarstwa włościańskiego, którego obliczeni jest 
nadto bardzo skomplikowane i wiele cząsn wy- 
magające a prowadzi do błędów i myłek. Ko- 
mitet wydziału „dla reformy podatkowej* o- 
świadczył się z tego powodu jednomyślnie za 
ceną najmu, a mianowicie podług 1I5ietniego 
przecięcia, a to z tej przyczyny, aby nie się- 
gać w czasy pańszczyźniane, całkiem niezdolne do 
ocenienia, podczas kiedy wniosek rządowy chce 
przepisać dwudziesio-letnie przecięcie. Zastę- 
pey ministerstwa skarbu obstają na razie przy 
oszacowaniu robotnika podług kosztów utrzy- 
mania gospodarstwa włościańskiego; lecz pan 
minister namyśli się zapewne nad tą rzeczą, — 
bo różnica podstawy obliczania jest niezmiernej 
doniosłości w rozkładzie podatku gruntowego 
na pojedyńcze kraje koronne i okręgi admini- 
stracyjne. * 7 

Wydział sejmowy wyższo-austrjacki odzy- 
skał odrobinę samorządu przez nstanowienie ad- 
ministratorów drogowych. Dotychczas bowiem 
gościńce krajowe i obwodowe były pod nadzo- 
rem poblizkich urzędów powiatowych, a nadzór 
z e fw kosztowny, był dość niepoży- - 
eczny 1 niedostateczn onieważ władze po- a i R 
rk i tak pbefóżonią formaten (onki dawno a dopóki maa ERARE 0 
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powiatach, którzy bezpłatnie i dla honoru jedy- | wszelkiej aluzji i ielskiej mowi 
nie wzięli ną siebie dozór gościńców krajowy! ki Pi yo. do, Polski, w angifhin p 


: tronowej 1 podczas rozpraw obu Izb, dla mo 
Dzienniki wiedeńskie powtarzają z berlih- | skiewskiego i wszystkie stro- 
skiej Kreuzztg, co następuje: „Dziwiono się po- So, Sabini któr k i 


ny występuje z najusilniejszemi przedstawienia. 
wszecbnie, że rząd austrjacki omieszkał wyłu- | mi, że nal rawę polską za u 
szezyć publicznie powody, na których spoczywa | pwn ania Al 


kończoną i załatwi ij że dla udania się za- 

znany wyrok sądu wojskowego, wydany na A: mierzonego wcielenia Królestwa, byłoby rzeczą 
massego 1 wspólników. Skąpe data, które PO” największej wagi, ażeby nawet nazwisko Polski 
dała niedawno Wiener Zig., nie wystarczają PU* wykluczonem zostało Z ToZpraw zachodnio-eu- 
bliczności, ponieważ nie powiadają, w JA*!. ppo- ropejskich ciał prawodawczych. Ale naturalnie 
sób zbrodnig została spełnioną. Słychać, że nie w Londynie i Paryżu, lecz w Berlinie i Wie- 
szczególne powody skłoniły rząd do a a po- | dniu może Moskwa 2 całą swobodą odsłaniać 
wody te nie mają związku z T e wewnę- swoje rzeczywiste zamiary, Zastępcy Moskwy 
trzną, lecz zewnętrzną. Almasy i SPO'xa zamie- na tych dwu niemieckich dworach, mieli wła- 
rzali mianowicie przenieść węgiersth koronę na | gciwym ministrom powtórnie i wyrażnie oświąd- 
obcego księcia, który zajmuje wyso%le stanowi- | czyć że sprawa polska w oczach Moskwy jest 
sko przy boku ces. Napoleona 1 znany jest ze | już tylko Sprawą wewnętrzną; że według jej 
swych tendencyj demokratycznych. Naturalnie, zdania ostatnie wypadki zniosły zupełnie wsży- 
się oś „korespondent Erroak e jestem W | stkie 4 TREE zobowiązania i że na przy- 
niu, ocenić wia! - tej pogłoski ość polskie prowincje uw SPR: 
Pó krąży szczególnie w tutejszych kotadi Mizin p i E 


: oddzielną część państwa. Posłowie ci nie prze: 
arystokratycznych, i dla tego wspominam o niej | stają wskazywać n i e 
z wszęlki 43 zastrzeżeniami, *, p Ja y a tożsamość interesów trzech 


mocarstw, mających udział w podziale Polski i 
Doniesienie Wanderera, jakohy poseł fran- 


ł fran- | przekonywać Prusy i Austrją o konieczności 
cuzki w Wiedniu otrzymał zlecenie popierania " Ścisłego połączenia się z Moskwą. 


Prusy. Panu Bismarkowi pięć rzeczy nie 
udało się w sprawie szlezwicko-holsztyńskiej, 
mianowicie: 1) Mieszkańcy Szlezwik-Holsztyan 
nie cheg być Prusakami, 2) pruska Izba posłów 
milezy, i pomimo pairjotycznych i wojowniczych 
frazesów, myśli tylko o wywalezenin sobie praw 
budżetowych; 3) kraj miiczy i marzy pomimo 
adresów aneksyjnych i uczt marsowych tylko o 
ministerstwie liberalnem, 4) Niemey nie nie chcą 
wiedzieć o Sprusaczeniu księztw i Niemiec sa- 
mych, i 5) zamyślane układy z wszystkiemi mo- 
carstwami Europy, nawet z Moskwą do żadne- 
go jeszcze nie doprowadziły reznitatu. 


Anglia. Podaliśmy przed kilku dniami w 
telegramie z Londynu wiadomość o artykule or- 
ganu lorda Palmerstona, Morning Post, dono- 
szącym o układach Moskwy z innemi mocar- 
stwami w sprawie Kongresówki i o zamiarze jej 
wcielenia Kongresówki do carstwa. Urzędowa 
wiedeńska Abendpost zaprzeczyła wręcz donie- 
sieniu tego artykułu co się tycze Austrji i Ga- 
licji, ale co sie tyczy reszty doniesień Morning 
Posta dodała domysł, iż zapewne są zmyślone. 
Taka formulka zaprzeczenia jest raczej przy- 
znaniem prawdy. Urzędowe dzienniki petersburg- 
skie zaprzeczają artykułowi Morning Posta je- 
dynie co do układów Moskwy z gabinetami — 
zatem przyznają zamiar wcielenia Kongresówki 
do carstwa. Podajemy dzisiaj ten artykni w 
całości : 

„Nawet ci, którzy nie nie widzą nad to, co 
się dzieje w biały jasny dzień, nie mogą wątpić 
o zamiarach Moskwy względem Polski. Jest to 
rzecz widoczna, że w Petersbnrgu stanęło mo- 
cne postanowienie zniszczenia bytu a może na- 
wet nazwiska Polski i wcielenia jej zupełnego 
w moskiewskie państwo. Zobowiązania zr. 1815 
uważają tam za zupełnie zniweczone przez wy- 
padki przeszłego roku, a przyrzeczenia podczas 
powstania, uczynione całkiem na bok odkładają. 
Znpełne przekształeenie Królestwa w jednę lub 
dwie gubernie cesarstwa jest widocznym celem 
wszystkich politycznych Środków, przedsiębra- 
nych w kraju przez władze moskiewskie. Mnie- 
mamy, że Moskwa w stosunkąch swych dyplo- 
matycznych nie robi żadnej tajemnicy ze swych 
zamiarów, albo przynajmniej ze znacznej ich 
części. Sposób, w jaki przemawia moskiewski 
wiee-kanclerz, instrukcje, jakich udziela swym 
ajentom za granicą, i złożone przez tychże o0- 
Świadczenia zupełnie się zgadzają z tem 
wszystkiem, co się dzieje w królestwie Pol- 
skiem. 

Jeżeli możemy dać wiarę wiadomości wszę- 
dzie rozpowszechnionej, to baron Talleyrand, 
nowy francnzki poseł w Petersburgu, dał po” 
znać moskiewskiemu rządowi życzenie przywró- 
cenia przymierza między Francją a Moskwą na 
ten sam stopień serdeczności, na jakim było 
przed r. 1863. Odpowiedziano mu, że rząd car-... 
ski podziela to życzenie, ale do nrzeczywistnie- 
mia tego życzenia potrzeba, aby Francja prze- 
stała nważać sprawę polską za europejską; 
aby zgodziła się nu przyznanie, że sprawa pol- 
ska zupełnie zostałą wymazana; a przedewszy- 
stkiem musi rząd francuzki przestać zachęcać i 
popierać polską emigracją w Paryżu. 

Milczenie, jakie zachował cesarz Napoleon 
w mowie 15. lutego o sprawach polskich i pe- 
wne środki, jakich Świeżo uż ła francuzka po 
licja przeciw polskim wychodźcom, uważano za 
rodzaj cichego przyzwolenia na żądania moskie- 
wskie i sprawiły w Petersburgu wielkie zado- 
wolenie. Pomimo t0 jednak odebrał, jeżeli do- 
brze jesteśmy uwiadomieni, baron Budberg nie- 


ro 


Rozprawy w wiedeńskiej Radzie państwa 
pokazały, że rząd autrjacki chcąc pod pewnym 
względem zadowolić Izbę posełską, dawał do 
poznania, że nie byłby od zniesienia stanu obię- 
żenia. Zapewniają nas, że hr. Stackelberg, sko 
ro się dowiedział o zamiarze wiedeńskiego gabi- 
netu, oświadczył hr. Miensdorffowi, że gabineto- 
wi petersburgskiemu wydaje się rzeczą potrze- 
bną, ażeby stan obleżenia tak w Galicji jak i 
w królestwie Połskiem pozostał aż do zupełnej 
reorganizacji Królestwa. Celem tej reorganizacji, 
mówił poseł dalej, jest zupełne zlanie Polski z 
carstwem ; do udania się tego postanowienia, 
wydaje się koniecznem utrzymanie stanu oble- 
żenia, jest zatem życzeniem moskiewskiego rzą- 
du, żeby stan ten zatrzymano w Galicji dopóty, 
dopóki w Królestwie nie zostanie zniesionym.* 


Rzyin. Rzymski korespondent Czusu poda- | 


je w liście z d. 8. bm. następujące godne uwa- 
gi doniesienia, stwierdzające dobitnie i niejako 
urzędowo to co nasz korespondent paryzki pi- 
sał o papieżu a kardynałach włoskich. ' Czyta- 
my w tym liście: œ~ " wu 
„Memorandum Ojca śgc. do gabinetu pe 
tersburgskiego przeciwko zniesieniu klasztorów 
w Polsce, odeszło do Moskwy ną ręce nuncju- 
sza wiedeńskiego. Jest ono, jak zapewniają, nie- 
zmiernie energiczne i przewyższa dosadnością 
i siłą dawniejsze listy Piusa IX. do cara Ale- 
ksandra. Można je uważać za streszczenie tych- 
że listów, oraz mowy w propagandzie i encykli- 
ce z 380. lipca 1664 r. Należy słusznie wątpić 
o,praktycznych skutkach podobnego aktů któ- 
ry w cieniu gabinetów zostanie,” dopóki jego 
treść nie będzie znowu” publicznie w allokucji 
Najwyższego Pasterza powtórzona; Moskwa za- 
pewne się nie przyczyni do nadania mu rozgło: 
su, a tem bardziej nie cofnie swoich rozporzą- 
dzeń. Memorandum to przypomni przyniijmniej 
Europie, że sprawa polska odroczona ale nie 
rozwiązana, a oraz posłuży za dowód osobistej 
przychylności Piusa IX. dla Polski i wytrwało- 
ści jego, w duchu pamiętnej encykliki, która ró- 
wnie jak mowa w propagandzie, co ją poprze- 
dziła, stałaby się była 'stokroć * pomocniejszą 
narodowi, będąc rokiem wcześniej ogłoszoną. 
„Zresztą Moskwą "lekceważąc sobie ency- 
kliki i memoranda, jak bezsilne wołanie, udaje 
w samym Rzymie najlepsze stosunki ze'Stolicą 
Apostolską, odgrywając rolę pihstunki, która u- 
sypjającą piosenką odpowiada ng gniew’ i żale 
dziecięcia, nuci ona bajeczne pociechy w 0dpo- 
wiedzi na prałestacje Rzymu: * Bar. Meyendorff, 
mistrz w opowiadaniu bajek „dla grzecznych i 
niegrzecznych dzieci, zna wybornie Achilesową 
piętę swoich słuchaczy i umie przekonywać 
rzymskich konserwatystów, lepiej niż wielkopo- 
stni kaznodzieje. Dzięki jemu, konserwatyści 
tutejsi wierzą silnie że Moskwa i Prusy cofną 
lada dzień uznanie królestwa Włoskiego, że św. 
przymierze wkrótce krucjatę odnowi przeciwko 
Włochom i Napoleonowi III. naczelnikowi euro- 
pejskiej rewolncji. — Nawet kardynałowi An- 
tonellemu pan Meyendorff oświadczył, że jeźli 
dotychczas Moskwą nie dla dworu rzymskiego 
nie uczyniła, była to wina rewolucji polskiej, 
której Rzym tak nieostrożnie sprzyjać się zdawał; 
że aby skutecznie rzeczonemu dworowi pomódz, 
potrzeba było najprzód „wymazać całkiem Pol- 
skę z mapy europejskiej“, i że dopierd ta „cał- 
kowita zagłada," dziś już bliska swojego ostate- 
cznego spełnienia, rozwiąże Moskwie ręce úa 
korzyść świeckiej władzy papieża. Cyniczne te 
oświadczenia: nie ulegają wątpliwości i mogę 
zaręczyć za wierne oddanie ich treści. Kardy- 
nał Antonelli, mąż niepoślednich zdolności, należy 
jednak do tych, eo wierzą, iż Moskwa godzi na 
narodowe życie i na indywidualne istnienie pol- 
skiego ludu z politycznej potrzeby, z racji sta- 
nu, na religijne zaś jego życie li tylko z przy- 
musu, i że, gdyby narodowość polska i wszelki 
opór przeciw Moskwie znikły na wieki wieków, 
to wchwili ich zgonu, katolicyzmby ożył, rząd 
moskiewski zaprzestałby Btanowezo prześlado- 
wania, a kościółby zakwitł pod rządem carów. 
Konserwatyści rzymscy, czarniejsi nawet od se- 
kretarza Stanu, który jąko dyplomata w stu in- 
nych kwestjach z nimi się nie zgadza, Zaczy- 
nają dzielić dość* powszechnie to mniemanie, 
zręcznie przez pana Mayendorffa zaszczepione. 
Obowiązkiem jest moim “zwrócić uwagę kraju 
na ten osobliwy, lecz coraz bardziej wybitny 
kierunek tak zwanej katolickiej opinii.w Rzy- 
mie i we Włoszech. . Osoby, co tak potwornem 
wyobrażeniem się przejęły, poczytują zagładę i 
wytępienie polskiej narodowości za smutny za- 
pewne wypadek, ale zarazem za złe potrzebne, 
niezbędne, za warunek sine qua non przyszłego 
odrodzenia katolicyzmu fód moskiewskim rzą- 
dem. Hasłem ich jest: Niech Polska ginie na 
wieki, aby żył katolicyzm! Zdaniem ich, trup 
świętej męczennićzki narodów jest zawadą na 
drodze religijnej propagandy ; należy go zatem 
pogrzebać przedewszystkiem, 4 potem stanąwszy 


na jego mogile z krzyżem w ręku, rozpocząć. 


kaznodziejski zawód dla nawrócenia Moskwy. 
Ta zaś chętnieby już wówczas unię przyjęła, a 
car z mieczem Sobieskiego W ręku, dosiądłszy 
rumaka, ażeby spieszyć na odsiecz Rzymowi 
przeciwko rewolncjonistom, nowożytnym muzul- 
maninom jenerała Lamoriciére. i 

„P. Meyendorff, utwierdzając zawsze tutej- 
szych dostojników w przeświadczeniu o coraz 
przychylniejszem usposobieniu Moskwy dla dwo- 
ru rzymskiego, żapowiada nawet przybycie ca- 
rewicza na Wielki tydzień i na Wielkanoc. Ru- 
sofile tutejsi wyglądają go z utęsknieniem. Fan 
Meyendorff zapewnia, że na ostatniem posłucha- 
niu, jakie miał u papieża, Pius IX. znowu Jak 
najnprzejmiej i najusilniej zapraszał carewicza 
do Rzymn, obiecując uczynić dlą dostojnego go- 
ścia wszystko, co tylko będzie w jego możności.“ 


Ameryka. Dzienniki ogłaszają proklamację 


DODATEK do GAZETY NARODOWEJ z dnia 12. marca 1865. 


prezydenta  Juąreza do Meksykan. Juarez. o= 
świadcza w niej, że walka o niepodległość wy- 
padła wprawdzie nieszczęśliwie, lecz 
mimo to nie uległ. Tręp Maksymiliana nie spo- 
czywa ną woli narodu, ale na krwi i zwłokach 
tysięcy Meksyku, którzy padli jego ofiarą. Ale 
zabłyśnie dzień odwetu, jak zabłysnął niegdyś 
w r. 1821 za dawnych panujących. Juarez pod- 
trzymywać będzie nadal wszelkiemi siłami sztan- 
dar niepodległości meksykańskiej i liczy na po- 
moc Meksykąm Proklamacja“ datowaną jest z 
Chihuahua z 1. stycznia 1865. W każdym razie 
jest uwagi godnem; że Juarez po swym poby- 
cie w Stanach Zjednoczonych powrócił wzmo- 
ceniony takiemi nadziejami. * ` Pd 


Ziemie polskie. 


Warszawa. Odczyty publiczne na rzecz 
Towarzyst» 4 dobroczynności, na które starano 
się pozyskać pozwolenie władz moskiewskich, 
mają wkrótce przyjść do skutku, za staraniem 
rektora . szkoły głównej p. Mianowskiego. Jak 
się dowiaduje Kur. Warsz.'pąadobno już wybrane 
zostały przez profesorów szkoły głównej przed- 
mioty do prelekcyj 1 tak, dr. Szokalski czytać 
ma rozprawę: „O. barwach i kształtach;* dr. 
Kasznica: „O stosunku moralności z prawem;* 
dr. Plebański. „O Juliuszu Cezarze;* profesor 
Budziński: „O pojedynku.“ Nie są to jednak 
odczyty popuiarne. ? au 

Przez '-najwyższy rozkaz z dnia 5. (17.) 
lutego w wydziale ministerstwa oświecenia, od- 
komenderowany został do Warszawy rektor ce- 
sarskiego uniwersytetu św. Włodzimierza, rze- 
czywisty radzca stanu Iwasniszew, z: uwolnie- 
niem od służby przy uniwersytecie i zaliczeniem 
do ministerstwa oświecenia publicznego. 

Wiino. Następu;ące doniesienie podajemy 
za Posenerką : 

„Dnia 16. lutego obchodził pewien właści- 
ciel dóbr w pobliżu Szawel swe urodziny, i za- 
prosił na nie kilka znajomych. Ponieważ przy- 
padkowo oddział żołnierzy nocował w tem miej- 
scu, zaprosił on obydwu starszych oficerów, rot- 
mistrza i porucznika do siebie, mniemając, że 
tym sposobem nie będzie potrzebował pozwole- 
nia od naczelnika powiatu, bez którego wiedzy 
i woli nie mogą Zbierać się żadne zgromądze- 
nia. Towarzystwo bawiło się bardzo wesoło, a 
wieczorem powzięto myśl zabawienią się zaim- 
prowizowauiem przedstawienia scenicznego. 

Sześciu młodych Polaków, z których trzech 
właśnie co z więzienia puszezono, i ów poru- 
cznik moskiewski, przebrali się w kostiumy, 
bawiąc siebie i resztę towarzystwa przedstawie- 
niem żywych obrazów. Trwało to kilka godzin, 
i właśnie zabierali się do ułożenia żywego obra- 
zu obozu Wallensteina, Szyllera, gdy 
nagle o 11 godzinie w nocy wpada oddział żan- 
darmów z rozkazem naczelnika powiatu, areszto- 
wania wszystkich w kostiumąch, a więc i poru- 
cznika moskiewskiego; resztę towarzystwa we- 
zwano do rozejścia. Nim transport ten ruszył Z 
miejśca, pospieszył rotmistrz naprzód do naczel- 
nika powiatu, przedstawiając mu, że nietylko 
towarzystwo bawiło się w sposób całkiem nie- 
winny, lecz i prośbę o pozwolenie nie podawa 
no na jego zapewnienie, iż bierze odpowiedzial- 
ność ża to na siebie. Gdy więc około godziny 
2. w nocy’ transpott . do naczelnika. przybył, 
przyjął on go ze śmiechem, zaprosił do siebie, 
częstował pączem, rozkazawszy tylko za karę 
przed nim kilka scen powtórzyć. 

Towarzystwo całe do białego dnia bawiło 
się u naczelnika, a potem wszyscy rozjechali 
się do domu. | A 

„Aresztowanie to miało nastąpić na denun- 
cjację byłego sługi gospodarza domu, iż wiel- 
kie zebrało się u niego towarzystwo bez zezwo- 
lenia władzy. Denuncjant mieszka jeszcze we 
wsi swego dawniejszego pana, którego zape- 
wne ż zemsty. denuncjował. Mniejsza o to, co 
się dotąd stału; lecz niewiadomo, czy zabawa 
ta nie zmieni się w tragedję. Bo jak słychać, 
miano wytoczyć ślędztwo przeciw pułkowniko- 
wi, rotmistrzowi i porucznikowi żandarmów, 

onieważ pierwszy działał przeciw przepisom 
istuiejącym, drugi brał udział w zgromadzeniu 
niepozwolonem , trzeci zaś nie aresztował całe- 
go towarzystwa, tylko część onego.* 


Poznań. Urzędowe pisma pruskie zaprze- 
czały, jakoby rząd pruski wydawał Moskwie 
zbiegłych z Kongresówki i Litwy Polaków. 
Tymczasem Posener Zeitung, która przecież 
cyfi urzędowych w tak drażliwych materjach 
z własnego palca ssać niezwykła, powiada, że 
jedynie „z obwodu rejencyjnego poznańskiego 
w latach 1863—64 wydalono za pruskie granice 
297 osób, z których większa część była podda- 
nymi moskiewskimi, i przeszła granicę Księztwa 
„Szykając w niem przytułku* po rozbiciu po- 
wstanią. W powiatach ujęto i wydano: w o- 
dolanowskim 62, babimostskim 2, kościańskim 
26, krobskim 2, krotowskim 1, pleszewskim 20, 
pozńańskim 2, w mieśeie Poznaniu 128, w po- 
wiecie szamotulskim 5, ostrzeszowskim 20, średz- 
kim 6, wrzesińskim 20.* 


||| asame 


Kronika. 
U pana Tepy, znakomitego naszego malarza, 
mieliśmy temi dniami przyjemność oglądania kilka no- 
wych lub nieznanych jeszeze dotąd obrazów, przeznaczo- 
nych na tegoroczną wystawę krakowską. Są to prześli- 
czne dzieła, które niezawodnie zajmą najświetniejsze 
miejsca między utworami krajowej sztuki. Dokładne o- 
Pisanie tych obrazów naszego Ziomka nie tu należy, Z 
wystawy krakowskiej otrzymamy 0 nich szczegółowe 
sprawozdanie. Nie możemy wszakże przenieść, aby choć 
w kilku słowach nie zapisać wrażenia, jakie na nas spra- 
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Szajnoch y- Co obok wierności i mistrzowskiego Wy- 
konania nderza w tym portrecie, to owa Z prawdziwą 
trafnością schwycona charakterystyka postaci ukocha- 
nego naszego dziejopiśa. Portret Karola Szajnochy jest 
arcydziełem, tak pełnem wdzłęku. prawdy i sztuki, na 
jakie tylko znakomity, pędzel pana -Tepy, portrecisty 
Lelewela, Mickiewicza, [Krasińskiego zdobyćj sie zdołał, 
Portret ten, malowany przed dwoma laty, jest „własuo- 
ścią p. Włodzimierza hrabiego Dzieduszyckiegu. Nie- 
zrównanym powabem kompozy cyj i kolorytu więzi oko 
świeżo co ukończony obraz ze Wschodu, przedstawia- 
jący małą karawanę arabska w odpoczynku, 
Ugrupowanie, perspektywa, a mianowicie prześliczne, 
bezbrzeżne niebo pustyńne, dopełniają miary piękności 
tego obrazu. Oprócz dalszego, dużego portretu olejnego, 
w którym sie talent p. Tepy Żadnej swej nie zaparł za- 
lety, oglądaliśmy także cztery akwarele, z których trzy 
portrety mają także wysoka wartość typowa. Czwarta 
akwarela przedstawia wieśniaczkę z okolie lubelskich. 
Prawdą natury z estetyczną intuicją wiążą się tu W 
wdzięczną całość. Jest to typ, który przypomina nam 
postacie kobiece z wiejskich powieści Kraszewskiego. Por- 
tret, czyli raczej typ starego polskiego żyda jest prze- 
wyborny. Oprócz wymienionych tu obrazów przeseła 
pan Tepa na wystawę także portret Krasińskiego, znany 
już więcej publiczności. Razem zbogaci p. Tepa wysta- 
wę krąkowska ośmiu obrazami. 


wiły. Przedwszystkiem wspomnieć należy u przepysza. 
nym portrecie naszego jenjalnegu historyka, Karola 


cew 


Ostatnie wiadomości. 


Paryż 11. marca. Wicekról egipski zwidzi 
raryż i Londyn w połowie maja. Teraźniejsza 
kadencja ciała prawod. skończy się w dwóch iub 
lnb trzech miesiącach; tylko nowy prezydent 
nie będzie mianowany przed najbliższą kadet- 
cją, która zostanie otwartą w. listopadzie. 

Poseł moskiewski w Siambule ofiarował 
W. Porcie pośrednictwo swego gabinetu w 8po- 
rze jej z Persją. Dywan przyjął je. 


Kolońska Gazeta podaje z Londynu wyja- 
śnienia i uzupełnienia artykułu z Morningpost o 
układach dyplomatycznych Moskwy względem 
Polski. Według Gaz. Kol. artykuł w Morningposź 
wypowiada tylko połowe tego, co redakcja tego 
dziennika wie o wystąpieniu moskiewskiej dy- 
plomacji w sprawie zamierzonego wcielenia Pol- 
ski. Morningpost czerpie tym razem z dobrych 
źródeł a artykuł wspomniany, zawierający więcej 
faktów niż rozumowania, „przedłożony być mu- 
siał przed wydrukowaniem Palmerstonowi, opie- 
kunowi tego dziennika. Artykuł ten nie opiera 
się na samych nogosząc ale na notachi spra- 
wozdaniach poselskich, które później lub wcze- 
śniej wychodzą na jaw publiczny, aby z po- 
ezątku napotykać na zaprzeczania a w koń- 
cu przecież posłużyć za autentyczny, mą- 
terjał dziejowy. Półurzędowe dzienniki będą 
może zapewniać, że, moskiewska dyploma- 
cja nie traktowału przenigdy na sprzyjaźnio- 
nych dworach o „wcieleniu* Polski. W dosło- 
wnem brzmieniu, może to być prawdą. bo sło- 
wo „wcielenie“ ani w Paryżu ani w Londynie 
wcale nie wyrzeczono, wszelako moskiewski 
kanelerz polecił nadmienić w Paryżu i Londy- 
nie o mającej nastąpić „reorganizacji“ Polski, 
której doniosłość nieda się zapoznać. Ton zre- 
sztą, w jakim Moskwa w Paryżn i Londynie 
kładła nacisk na konieczność uważania sprawy 
polskiej za wewnętrzną moskiewską t. j. nieeu- 
ropejską, miał być bardzo stanowczy, a nawet, 
aby się tak wyrazić, gwałtowny. Pan Brunnow 
żądał nawet od lorda Russela, aby w parlamen 
cie dał odpowiednie temu zdaniu oświadczenie, 
gdyż tylko tym sposobem nniknąć można wie: 
cznych interpelacyj względem Polski. Francu- 
zkiemu ministrowi spraw zewnętrznych wyrazić 
miano podobnież życzenia z odwołaniem się do 
słów cesarza Napoleona, że traktaty z r. 1815 
dawno już są rozdarte. Co odpowiedział na to 
pan Drouin de Lbuys, niewiadomo, że zaś lord 
Russel nie zdoła wykreślić Polski ź rejestru in- 
terpelaeyj w parlamencie, okaże się wkrótce, 
gdyż p. Hennesy wniesie właśnie interpelację 
względem Polski. Mniemają, że Moskwie nadaje 
do tych kroków śmiałości tylko porozumienie z 
Wiedniem i Berlinem. | 

Wiedeńska Presse pisze: „Można o źródle 
wyjaśnień Morning Posta i dodatków Gazety 
Kolońskiej myśleć co się podoba — tego wszak- 
że zaprzeczyć nie można, że wyjaśnienia te na- 
bierają tem bardziej prawdopodobieństwa, im 
dłużej zajmnjemy się niemi.* 

Posiedzenia senatu francuzkiego rozpoczęły 
się d. 9. marca. Na posiedzeniu z d. 10. b. m. 
zamknięto debatę jeneralną nad adresem, i roz- 
poczęto specjalną, w której przyjęto pierwsze 
11 paragrafów adregu. . 

Turyńska Izba posłów nchwaliła odbywać 
odtąd po dwa posiedzenia codziennie. Obrady 
nad zniesieniem kary Śmierci ciągle się toczą. 
Propozycje ministra finansów były w tych dniach 
oczekiwane. Gazetą urzędowa zamieszcza dekret, 
który zarządza wybicie medalów na pamiątkę 
wojen za niepodległość i jedność Włoch. 

Z Anglii donoszą, że kilkunastu sędziów po- 
koju z hrabstwa Middelsek, zgromadziwszy się 
w Clerkennel|, postanowiło urządzić publiczną 
uroczyBtoŚĆ na eześć pięćdziesięcioletniego po- 
koju między Anglią a Francją. W czerwcu o0- 
trzyma pewna liczba znakomitości francuskich 
zaproszenie na bankiet publiczny. W sprawie 
tej zbierze się osobna komisja. 

Z Rzymu donoszą, że choć ogłoszenie jubi- 
leuszu nie wywołało tam żadnego znaczniejsze- 
go ruchu w ludności, rząd watykański pogtano- 
wil ignorować konwencję wrześniową i nie or- 
ganizować żadnej armii, lecz biernie wyczeki- 
wać przyszłych wypadków. Do Agence Bullier 
piszą 0 tem: „Pius IX. przekonany jest teraz, 
że załoga francuzka, opuści Rzym, i że on Sam 
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będzie musiał ustąpić z swej stolicy, aby wy- 
minąć się z rewolucją. "Rząd papiezki postano- 
wil nie trzymać armii w przekonaniu, że to na 
nic by się nie przydało; powierza los swój O- 
patrzności i żyje w przekonaniu, że choćby 
Świecka władza papieża upadła, to wcześniej 
lub później wzniesie się napowrót, bo jest po. 
trzebną dla wolności i niepodległości kościoła. * 

' Baryzki Temps. donosi, że zerwane już wszel- 
kie stosunki między Rzymem a kardynałem 
d'Andrea: odjęto kardynałowi pensję, którą po- 
biera} jako biskup Sabiny. 

. Ciekawe są debaty komisji wojskowej pru- 
skiej Izby posłów. Według pruskich doniesień, 
skłoniłąby się pewna cześć liberalnych posłów 
do kompromisów, gdyby rząd zechciał pokojo- 
wy Stopień armii zniżyć na 180.000. Rząd my- 
śli o jakiemś ustępstwie, nie chce go jednak 
pierwej ogłosić, dopóki nie przekona się z ma“ 
nifestacyj pojedyńczych stronnictw, że ich wnio- 
ski pojednawcze będą miały większość za sobą. 
Wszelako wątpliwą jest rzeczą, czyli dla kom- 
promisu z dzisiejszem ministerstwem da się u- 
zyskać większość. " 

Z Berlina donoszą, że nie 1u0żna się rychłej 
spudziewać odpowiedzi Prus na Ostatnią notę 
austrjacką, a tymczasem ma trwać prowizorjum 
w księztwach Zaelbiańskich. Organ Bismarka, 
N. A. Ztg. z d. 12. b. m. pisze w artykule kie- 
rującym, że teraz, po oderwaniu księztw stałą 
się Dania grożbą dla Niemiec, a mianowicie dla 
Prus, gdyż łatwo się domyśleć, po czyjej stro- 
nie stanęła by dzisiaj w razie wojny. Prusy mu- 
szą zatem szukać gwarancji dla obrony swoich 
granic; gwarancji tej nie da utworzenie słabe- 
go pod względem finansowym i wojennym ma 
łego księztwa niezawisłego. Jeżeli Austrja nie 


zechce przyjąć żądań pruskich, wówczas po-- 


trwa nadal wspólne posiadanie księztw, dopóki 
się oba mocargtwa na te lub inne warunki nie 
zgodzą. 

Jakie zresztą panuje asposobienie u ludno- 
sci Prus, dość przytoczyć, że ze względu na o- 


becne postępowanie rządu w sprawie konstytu- * 


cji Radu miasta „Kolonii postanowiła niesobcho- 
dzić tego rokn, d. 5.. maja, rocznicy wcielenia 
swej prowincji do Prus. 


Wydziałowi, który wysadzono na wniosek 
p. Giskry do roztrząśnięcia znanych oświadczeń 
pana ministra. Plenera, przy sposobności obrad 
nad sprawozdaniem komisji kontrolowej, miał 
pan 7 Plener złożyć szczegółową na piśmie 


deklarację, w której npewnia, że ówczesne 


wyrazy jego były ogólnie powiedziane — 
i nie odnosiły się do żadnego szczegółowego wy- 
padku. Minister nznaje, że uchwały komisji kon- 
trolującej, tudzież obu Izb Rady państwa, jeżeli 
się trzymają w obrębie ustawy z 13. grudnia 1861 
(o działalności komisji kontrolującej długi pań- 
stwa) są ważne dla rządu, i tylko wtenczas nie 
mają rozstrzygawczej cechy, jeżli opiewają o- 
gółowo, jeźli przekraczają rzeczoną ustawę i 
jeśli są uchwalone tylko przez Radę państwa 
(bez zgody rządu) lub jedną jej Izbę. Uchwa 
ły ostatniego rodzaju mają niezawodnie cechę 
prawodawczą i wymagają zgody wszystkich 
trzech czynników prawodawczych. Wydział po- 
stanowił przedewszystkiem zawiadomić Izbę o 
tem oświadczeniu ministerjalnem i obrał „na 
sprawozdawce barona Tinti. 

Towarzystwo agronomieżne niższo-austrja- 
ekie wręczyło N. Panu przez deputację memo- 
rjałł wykazujący potrzebę utworzenia osobnego 
mipisterstwa dla spraw rolniczych. 

Wanderer dowiaduje się pod d. 11. b. m. 
z niezawodnego źródła, że w najbliższym cza- 
sie rozpisane będą wybory do sejmu chorwa- 
ckiego. Sam zaś sejm ma się zgromadzić między 
17. a 24. kwietnia. Fatent konwokacyjny został 
przez kanclerza Mazuranicza przedłożony Najj. 
Panu do sankcji. © zwołaniu sejmu węgierskie- 
go nie ma mowy. G j 

Wiedeńska półurzędowa Gen. Cor, z dnia 
11. b. m. jest znowu w stanie podać dokła- 
dniejsze wiadomości o głodzie w Galicji, 
które o tyle są zaspokajające, iż potwierdzają 
przypuszczenie, że głód nie przybrał jeszcze 
tak zastraszających rozmiarów, którychby nie 
można było usunąć środkami, dotychczas używa: 
nymi. „Z tych dotąd używanych środków* naj- 
większy i w czas dany, mamy zawdzięczać 
wspaniałomyślności N. Pana, który jeszcze w 
jesieni raczył miejscowym komitetom zapomogi 
(?) oddać do dyspozycji 10 tysięcy złr.* Dalej 
pisze G. C.: „Ministerstwo stanu przeznaczyło 
ze środków funduszu krajowego 16.000 złr. na 
złagodzenie grożącego głodu; pieniądze te do 
dziś dnia stoją do dyspozycji namiestnictwu 
galicyjskiemu, a odnośne powiaty nie żądały 
jeszeze ich nadebrania.* 4 

Z Warszawy donoszą do Posezerki, że a. 
3. b. m. miano w skutek zeznań areSztowanej 
przed kilku dniami osoby, uwięzić Jeszcze czte- 
ry, między niemi pewnego byłego urzędnika, 
przy którym miano znaleźć W rękopisie plan 
organizacji Kongresówki. Do cytądeli warszaw- 
skiej przysyłają ciągle świeżych więźniów, choć 
nie w takiej ilosci jak dawniej. 


DEE: TEE DEO A "© | KRTANI. 


Telegramy Gazety Narodowej. 

Poznań d. 12, marca. Dzisiaj zrana 
o godz. pół do szóstej Zmarł na tyfus ks. 
arcybiskup Przyłuski. 

(Jestto w obecnej mianowicie chwili strata, 
niepowetowaną dla katolicyzmu i narodowości 
olskiej w zjemiach polskich pod berłem pru- 
skiem. Był to w całem znaczeniu pasterz wedle 
słów Chrystusa. Pamięć jego nie zaginie nigdy 
w sercu i dziejach narodu). 


Druk Kornela Pillera. 


